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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,“ ulica Batorego 
liczba 26 (przedtem Halicka 46). 


Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
4 nr. — kwartalnie 4 słr. et. — miesięcznie 
1 złr. 50 et. 


rzesyłką pocztową w państwie Austrjaekiem, rocznie 
odj 24 złr. — półrocznicśiii złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr. 

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 13 marek 5 srg. 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji roeznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


We Lwowie Sroda dnia 31. Sierpnia 1887. 


Ji 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


Rok XX, 


Przedpłatę Í oona przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,“ plac Marjaeki 
liczba 6. i 7 w domu pana Kizselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frąnkfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajearji i Wrocławiu p. Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie  Rieehman et  Frendler, Biure 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Pères. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi RQ ct. od wiereza, 


Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyrasu. Poluierzka- 


nia i sklepy po I ct. ed wyraza, 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 cat. od wiersza, 


© © LL) 
Od Administracji. 
Dla uregulowania nakładu upraszamy o wczesne 
odnowienie prenumeraty, wynoszącej : 
miesięcznie 1 zł. 50 et. 


we Lwow ie kwartalnie 4 zł. 50 ct. 


Za donoszenie do domu dopłaca się miesięcznie 
BE 20 ct. TĘ 
„_ _.. ( miesięcznie 2 zł. 
na prowincji ( kwartalnie 6 zł. 


Za „BLUSZCZ: dopłaca się: 


( miesięcznie 50 et. 

we Lwowie ( kwartalnie 41 zł. 50 ct. 
„__.. ( miesięcznie 80 et. 

na prowincji (., kwmtalnie 2 zł. 40 ct. 


Prenumeratę na Dziennik przyjmuje się tylko 
od 1-go i 15-go, zaś na „Bluszcz“ tylko od I-go 
każdego miesiąca. 


Pośrednictwo Polaków. 
Lwów 30. sierpnia. 

Mieliśmy już niejednokrotnie sposobność za- 
zdrościć Czechom ich sposobu i energji bronienia 
swych praw i strzeżenia swych interesów. „Dyslo- 
kacja terytorjalna* zadekretowana przez Jego Eks- 
celencję ministra oświaty, nowej nastręczyła nam 
do tego sposobności. Mimo rozdwojenia panują- 
cego między staro- a młodo-Czechami — a które 
właśnie w ostatniej sesji parlamentarnej doprowa- 
dziło aż do rozwiązania klubu czeskiego i następ- 
nego wyeliminowania z nowego związku klubo- 
wego głównych reprezentantów  młodoczeskich, 
prześcigają się obecnie obydwa odcienia narodowe 
w walce przeciw rządowi, o ile tenże si solidary- 
zuje z rozporządzeniem dra Gautscha. Jeżeli wszel- 
kie oznaki nie mylą, agitacja zainaugurowana przez 
Czechów, zaczyna już teraz wydawać owoce. Rząd 
centralny w Wiedniu, który zwykł w takich ra- 
zach z całą zimną krwią przyjmować wybuchy po- 
czucia narodowego — o ile je naturalnie ek. pro- 
kuratorja państwa nie konfiskuje — i z wysokiego 
swego piedestału oświadczać w łamach półurzędo- 
wych, że go agitacja nie a nie nie obchodzi, zdaje 
się tym razem tracić równowagę, mimo, że fale 
opozycyjne rozlały się dotychczas tylko w wstęp- 
nych artykułach pism ezeskieh i na taborach lu- 
dowych i nie dosięgły jeszcze wcale progów par- 
lamentu. 

"Namiestnik Czech, jenerał Kraus, 
został przed kilku dniami do Wiednia. Ni 
trzeba było zbytnio natężać swej domyślności, aby 
zrozumieć, co może w tej chwili znaczyć powoła- 


powołan 
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nie najwyższego dostojnika politycznego w kraju 
do stolicy państwa. Dwie tylko sprawy stoją w tej 
chwili w Czechach na porządku dziennym: b 
bory uzupełniające do Sejmu i agitacja czeska 
przeciw rządowi. Nie trudno też odgadnąć, która 
z tych Spraw rządowi bardziej na sercu leży i 
która była głównym przedmiotem relacji namiest- 
nikowskiej. | 
Wczoraj doniósł już telegram, że bar. Krauss 
zdawał sprawę cesarzowi i hrabiemu Taaffemu o 
ołożeniu w Czechach. Jak przesłuchanie wypadło, 
telegram nie powiada, ale i pod tym względem 
moglibyśmy może dojść do pewnych wyjaśnień, 
jeśli ten telegram o przesłuchaniu złączymy 7 do- 
niesieniami, które odebrały wczoraj pisma wieden- 
skie w drodze telegraficznej z Krakowa. A wiado- 
mości te są zarówno ciekawe jak i ze wszech miar 
prawdopodobne. > 
Oto za inicjatywą sfer oficjalnych ma się 
wkrótee odbyć zjazd wpływowych de- 
putowanych polskich i czeskich ce- 
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Ubrana była zawsze w miekkie jedwabie ko- 

loru płowego, który wywołując efekt spokojny i 
łagodny, czynił z niej elegantkę w szlachetnym 
jakimś stylu, równocześnie Zaś przedzjwnia nada- 
wał wię do pięknej głowy, uginającej się pod gę- 
stemi warkoczami włosów i do tej twarzy, jak 
kamea florencka, wykrojonej harmonijnie i delika- 
tnie. 
, Taką była zawsze i z tym niemal sztywnym 
nieruchomym spokojem  pędziła dostatnie Życie, 
jako jedynaczka mi|jonera. ! 
Jle właściwie liczyła lat, niepodobna było od- 
gadnąć najwpraWniejgzemu oku. Uśmiech jej, ta 
uroczy zawsze A Od.łaniający dwa uzędy Zębów 
prześlicznych, nie był ani wiosenny ani jesienny— 
była to towarzyska Moneta zgąwkowa, najczęściej 
przemy i słodki, czasem znów chłodny i obo- 
Jeny. i 
Słowem Elna Holmer kojarzyła w sobie ową 
pewność siebie, któzą „daję, bogaciwo z dystyngo- 
wang- skromnością, przypominający jakby ciche 
stępąnie po Jedwaknym smyrneńskim kobiercu. 
Powtarzam, SkroBiną była „Śród bogactw py- 
sznych do zastanowienig, Dla niej były powszednią 
rzeczą kosztowne stroje, uczty wybredne i salony 
Jasne, jak w dzień słoneczny, w których nudziła 
się w nieskończoność. 
Wszystko to. naledajo do. -pory roku, kiedy 

z rozkosznej wiejskiej willi pewracali do swego 
pałacu w stolicy i -862qn..zimowy się. poczynał. 
W tedy, też, wiecznie spokojna i wyniosła, przesu- 
wała się cicho, ; bez szelestu, przez zabawy i fo- 
styny urządzane „dla biędnyeh*, jak tego moda 
kapryśna wymagała. Skutkiem -stangwiskai spote- 
„oznęgo i olbrzymiej fortuny, należeli. bowiem Hol- 
merowie do tych kół towarzyskich, dla których 
moda bywa nieodwołalną wyrocznią. 
Na bale nie uczęszczał: Elna nigdy. Nikt nie 
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lem załagodzenia sporu 
rządem. Nie możemy wiadomości tej nazwać 
prawdziwą. gdyż nie znamy źródła, z jakiego za- 
czerpnęły ją dzienniki wiedeńskie, niemniej przeto 
nosi ona na sobie wybitną cechę prawdopodobien- 
stwa. Rząd widząc, jykie rozmiary przybrała anti- 
rządowa agitacja Czechów, widząc, jak na gruzach 
większości parlamentarnej młodo- i staro-Czesi 
podają sobie dłoń do wspólnej walki przeciwko 
jednemu z członków gabinetu, który zaangażo- 
wawszy się zbytnio tylko z nim razem dziś ustąpić 
może — cóż dziwnego, że rząd ten widząc za- 
chwianie swej egzystencji ucieka się do wszelkich 
środków, ażeby zapobiedz niebezpiecznemu przest- 
leniu. Lecz nietylko kwestje wewnętrzne, nietylko 
salwewanie stanowiska gabinetu wymaga pojedna- 
nia się Czechów z rządem. Dzisiejsza chwila, 
w której dyplomacja Austro-Węgier zdaje się 
pragnąć, głośniej nieco i bardziej stanowczo przemó- 
wić, wymaga, ażeby powagi państwa na zewnątrz nie 
paraliżowały spory wewnętrzne. 

Dla tego to nazywamy wieść prawdopodobną, 
dla tego wierzymy. że jeżeli nie tego, to każdego- 
kolwiek innego środka rząd się chwyci, ażeby 
tylko położyć tamę walce, która już nie reprezen- 
tację narodu stawia w szeregach opozycji, ale cały 
naród zwraca przeciw państwu. 

Zresztą środek, jaki tutaj ma być użyty, jest 
istotnie dla rządu korzystny; nie narażając się zu- 
pełnie, może przeciwnie zyskać bardzo wiele. 

Polacy, jako sprzymierzeńcy Czechów, jako 
wypróbowani sojusznicy na arenie walk parlamen- 
tarnych — mogą dawać Czechom rady, jakichby 
rząd postawić nie mógł, mogą zażądać tego, czego 
rządby żądać nie mógł. Za zrobienie ustępstwa na 
rzecz rządu mogą Czesi otrzymać koncesje na in- 
nem polu — a obietnica Polaków stanowić ma 
dla niech dostateczną gwarancję... 

Zresztą działając tak, działać będą Polacy i 
w interesie Czechów. Mimo bowiem calego uzna- 
nia, jakie mamy dla narodowej ich pracy (pomi- 
jając naturalnie aspiracje rosyjskie) — nie mo- 
żemy ukryć obawy, że to, co się dziś w Czechach 
dzieje, może doprowadzić w następstwie do kon. 
sekweneyj ani dla puństwa ani dla Czechów zbyt 
pożądanych. Wiemy wprawdzie bardzo dobrze i 
chętnie w to wierzymy, że państwo niemieckie 
ściśle przestrzega zasady  nieinterweneji, iż zosta- 
wia Austro-Węgrom zupełną swobodę w urządza- 
niu i uporządkowaniu ich wewnętrznych spraw, 
mimo to wiemy ze źródła dość kompetentnego, 
bo z pamiętników byłego kanclerza Austrji, że 
cesarz niemiecki przyrzekł tak długo tylko niein- 
terwenjować na rzecz Niemców austrjackich, do- 
póki ci będą mieli zagwarantowane swoje prawa, a 
kto się pilnie wsłuchiwa w krzyki „rycerzy bła- 
watkowych*, ten nie może się ustrzedz obawy, że 
krzyki te znaleźć mogą z czasem posłuch w Berli- 
nie. Gdyby nie było żadnych innych względów, ten 
jeden byłby dla rządu dostatecznym powodem do 
tentowania pojednania między Czechami a Niem- 
cami. Agitacja, jaka się w tej chwili rozpoczęła 
przeciw rządowi jest mu więc bardzo nie na rękę 
i tem się tlumaczy gorąca jego chęć załagodzenia 
sporu, z Czechami. © 

Że hr. Taaffe uciekł rzekomo się do Polaków, 
świadczy bardzo chlubnie o jego zdolnościach mi- 
nisterjalnych i dyplomatycznych. Polacy tylokrot- 
nie już złożyli dowody zupełnej bezinteresowności, 
że z pewnością i tym razem wszelkich będą do- 
kładać starań, aby się dobrze wywiązać ze swej 
misji i zasłużyć na pochwałę Jego Ekscelencji pana 
prezydenta gabinetu. Sądzimy nadto, że Czesi z 
całym spokojem mogą wyglądać rezultatów misji 
pojednawezej Polaków. Stracić na niej nie nie 
mogą 8 zyskać w każdym razie. Trudno wprawdzie 
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wiedział, kiedy Zaniechałą tańca a przyszło to 
było jakoś samo z siebie; gdy inni basali bez 
upamiętania, ona wolała siedzieć į bawić się roz- 
mową, którą istotnie w areyniezwykły sposób pro- 
wadzić umiała — wreszcie zaprzestała zupełnie 
uczestniczyć w zabawach tanecznych, 
|  Zwolna zaczęło nazwisko Elny figurować na 
listach wszystkich większych zakładów dobroczyn- 


i nych, równouprawnione z nazwiskami kobiet za- 


mężnych. Zresztą zdarzało się nawet niejednokro- 
tnie, że mężatki faktycznie zapominały 0 jej pą. 
nieństwie i traktowały ją tak, jakby do ich „ce- 
chu“ od dawna już należała. ne 

A było to dla niej rzeczą niezmiernie łatwą, 
byleby tylko okazała po temu ochotę — miała 
przecie miljony, których się nie znachodzi na 
ulicy. Konkurentów mogłaby liczyć na tuziny, 
jakkolwiek trudno byłoby wymienić nazwisko tego 
lub owego, który szalał dla niej, albo wprost Sta- 
e: Się o jej rękę. Miała bowiem szczególny ta- 
lent trzymania ludzi z daleka od siebie i rozbra” 
Jama ich ciekawości. Oprócz tego nie miała nigdy 
przyjaciółek, to też trudnem było skonstatoWwać: 
ile koszyków rozdała w swem Życiu. 

Elna Holmer nie miała historji — na t0 
zgadzali się Wszyscy, Į kiedy panowie, przy CZal” 
nej kawie W lumearze, otyleni dymem cygaro- 
wym 1ozprawiali Da tysjąc przeróżnych tematów: 
aby wreszcie zejšć na temat żeniaczki i tz. do- 
brych partyj czasem, czasem poświęcono i jej 
wspomnienie przelotue. Mianowicie. zdarzało Się 
że ktoś z nienacka zapytał: „A Kjna Holmer ?“ 

W takim razie można było przysądz, że py- 
tający był jakimś nowicjuszem w stolicy. Za całą 
odpowiedź wzruszano ramionami, 

Gdy jednak pewnego wieczora słuszny i prze- 
raźliwie chudy Giildenkrone, który miał brzydki 
zwyczaj wyciągać w towarzystwie męskjem obie 
nogi przed siebie, jak dwie bariery rogatkowe i 
nie jeden już utknąwszy na tej ŻJWej  przeszko- 
dzie, zapoznał nos swój. .z posadzką — i który 
miał jeszcze jeden nieładny zwyczaj, że mianowi. 
cie regularnie wyrywał się z czemś niedorzecznem 
i nie na czasie — owoż gdy razu pewnego Gül- 
denkrone odezwał się chrapliwym głosem swoim: 
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przypuścić, aby zechwiał się zdecydować na co- 
fnięcie dyslokacji terytorjalnej, ale w zamian za 
to gotów rząd zadość uczynić innym a wcałe po- 
ważnym żądaniom Czechów, na których urzeczy- 
wistnienie, wśród innych okoliczności, jeszcze dość 
długo ezekaćby musieli. 

W każdym wypadku nastręczy się może Kołu 
polskiemu znowu sposobność do odegrania roli 
„uczciwego maklera“ a” można być pewnym, że 
wywiąże się z niej ku pożytkowi rządu i Czechów. 
Czy w tej roli pamiętać hędą o własnych spra- 
wach, wątpimy. Znana uasza bezinteresowność na 
to nie pozwala. 


Wystawa krajowa. 


Kraków 30. sierpnia. 

Q.) Kilkanaście godzin zaledwie oddziela nas 
od chwili, w której nastąpi otwarcie wystawy kra- 
jowej. W obec tego, iż zaproszeni goście wiedeń- 
scy przybyć nie mogą, otwarcie wystawy nie może 
mieć tej uroczystej cechy, jaką mu pierwotnie 
nadać zamyślano, Z tem wszystkiem jednak nie 
możemy zgodzić się z twierdzeniami pesymistów, 
że fakt ten może wpłynąć ujemnie na powodzenie 
wystawy. Byłoby to w każdym razie dla nas nie- 
zbyt poehlebnem świadectwem. Po tym wstępie 
idźmy w kierunku rogatki Wolskiej, na obszerne, 
bo trzynasto-morgowy plac, na którym w malo- 
wniczy sposób rozsiadły się pawilony i kioski. Tuż 
za wiaduktem kolei obwodowej prowadzi wyborna, 
żwirowa droga, przybrana słupami o barwach 
miejskich (niebiesko-białe); na Rudawie dla ła- 
twiejszej komunikacji ustawiono trzy wygodue 
mosty, z których środkowy znajduje się wprost 
głównej bramy. > 

Tuż u wejścia znajdują się dwa małe budynki: 
jeden z nich przeznaczvny jest dla straży, w dru- 
gim zaś odbywa się sprzedaż kart wejścia. 

Główny pawilon, którego zgrabną kopułę już 
zdala widać niby zachęcajacy drogoskaz, połączony 
jest z bramą piękną aleją, ciągnącą się wśród wspa- 
niałych trawników, pełnych kwiatów i krzewów, 
Wysadzaną gralo młodemi drzewkami. Wojdźmy 
à ę do niego jmy, 5 
dekor ował ? Wśród ae O. różno- 
barwnych pomieszezonones wszystkiech kra- 


jów korounych, lecz ze zbytku lojalności zaniecha- ; 


no także i godła narodowe pomieścić. W każdym 
razie wartoby o tem pomyśleć, jeżeli się zapo- 
mniało, lub eo prędzej nie chciało. Do koła głó- 
wnego pawilonu stanęły przeróżne budynki. pawi- 
loniki i kioski. Biuro wystawy, urząd pocztowy 
i telegraficzny, restauracja, kawiarnia i cukiernia: 
pawilon dla orkiestry, dalej kioski kopalni węgla 
w Jaworznie, fabryki pierników Czyńskiego, chinie- 
lu z Krzeszowic, fabryki cykorji Kozmanita, mebli 
giętych Reicha, browaru Jolina, cukierniczych wy- 
robów Schmidta i Zimmera ze Lwowa, wreszcie 
budynki dla wystawy maszyn i narzędzi rolniczych, 
wszystko to wypełnia stronę lewą. 

Na prawo wznosi się najprzód pawilon wy- 
stawy etnograficznej, da:ej chata huculska, pawilo- 
ny przemysłu domowego i szkół przemysłowych. 
Przed temi budynkami, bliżej alei jest stawek, na 
którego wysepce widnieje bardzo ozdobny kiosk 
dla wystawy piwa okocimskiego p. Goetza, nieco 
dalej jest aquarium w kształcie kamiennej groty, 
a za nim budynek z rezerwoarein i pompami, Z8- 
opatrującemi stawki, kanały i aquarium w wodę, 
a bliżej pawilonu głównego — kiosk browaru Ten- 
czyńskiego, tudzież górnictwa naftowego i prze- 
tworów nafty. Oprócz zaś wymienionych rozrzuco- 
ne są w rozmaitych punktach placu ozdobne kio- 
ski: wyrobów cukierniczych Litwińskiego ze Lwo- 


„Ależ u licha, kochani przyjaciele, toż to musi być 
coś w tem...?* — wówczas wszyscy zaprolestowali 
energicznie : „Nie, nie ! Boże uchowaj !* — i nie- 
fortunny autor konceptu czuł w duchu, że znów 
skomprornitował się jakąś grubą niedorzecz- 
noŚCIĄ. 

Aż pewnego dnia otrzymano od Elany kartę, 
na której stały wypi ane dwa nazwiska. A gdy 
lokaj radcy stanu Holmera otworzył dzwiczki ka- 
rety przed Klną i jej narzeczonym, niktby 
ze znajomych uie poznał jej w tej chwili. Zda- 
wało się, jak gdyby świergot ptaszyny leśnej 
dźwięczał z każdego jej słowa, tyie spiewnej me- 
lodji z jej ust płynęło bez przerwy. Myśli i slowa 
Elny, jak barwne motyle w blasku słonecznym 
na Około kwiatka, krążyły ustawicznie około 
niego... 

Nikt czegoś podobnego nie przeczuwał nawet, 
zdumienie było ogólne. Jak to ona zwisała się 
ua jego ramieniu! I przez długie chwile w zu- 
pełnem zapomnieniu o sobie, zapatrzona w jego 
oczy, aż jej własne zaperliły się łzami, siedziała 
niby oniemiona obok najdroższego a potem po- 
Chylała się ku niemu i po raz tysiączny szeptała 
mu w ucho: 

— Jakże ja cię kocham, mój jedyny! 

. Tak bywało nieraz przy stole nawet, podczas 
objadu, gdy wszyscy na nich patrzyli. Rzecz pro- 
sta, że zdumienie ludzi pochodziło wówczas zwy- 
kłą miarę; taki brak panowania nad sobą i to 
właśnie u kogo ? — u surowej, dumnej Elny... 


Ade... tą dziewczyna zmieniła się nie do po- 
znania ! 


Zmieniła nawet strój dotychczasowy, przyw- 


dziewała barwy jasne, sukienki jej chwytały teraz 
formalnie zs oczy, Polubiła długie, szeleszczące 
treny, pokryte girlandami z róż, nosiła nawet bry- 
Janty. Nakładałą ich niemal za wiele na swoją 
szyję łabędzią, która też w istocie promieniała wła- 
snym 1 pożyczonym blaskiem , do oślepienia wpa- 
trzonych w nią oezu. © 

Dawniej krezy i koronki pokrywały zawsze wy- 
soko jej biust klasyczny, 

Zapewne te jasne sukienki robiły dziś jej po- 
stać tak mięką i zwinną, a wszystkie kontury tak 


wa, fabryki maszyn Petershejma w Krakowie. fa- 
bryki mebli giętych Kohna, handlu owoców Ży- 
czyńskiego Z (*ernlowiec, fabryki napojów gazo- 
wych Rzący W krakowie, huty cynkowej lebeckie- 
go w Niedzieliskach, wyrobów blacharskich Mar- 
kusa w Krakowie, pawilon gwarectwa, kioski fa- 
bryki maszyn Zieleniewskiego i kiosk Dziennika 
Wystawy, Wraz ze sprzedażą dzienników. 

Najeiekawiej przedstawiają się pawilony szkół 
przemysłowych i przemysłu domo- 
wego. Pierwszy z nich, w którym pracuje p. 
Wierzbicki wraz z synem i p. Krycińskim, kiero- 
wnikiem szkoły garncarskiej w Kołomyi, ma Ścianę 
i front mieć udekorowanym przeróżnej roboty ko- 
ronkami. Szereg prac kobiecych rozpoczyna szkoła 
koronkarska w Kańczudze i Zakopanem, prześliczną 
jest wystawa robót kobiecych ze szkoły krakow- 
skiej św. Scholastyki, znanej zresztą tak zaszczytnie 
w kraju. W tym pawilonie znajdują się dalej wy- 
roby szkoły wyrobów drzewnych w Zakopanem, 
szkoły stolarskiej w Stanisławowie, szkół przemy- 
słowych w Przemyślu, Rzeszowie, Drohobyczu, Ja- 
rosławiu, Jaśle, Brzeżanach, Lwowie. Szkoły ko- 
szykarskie i kołodziejskie, szkoły robót glinianych 
mają też tu swoje wyroby. 

W pawilonie dla przemysłu domowego, uzą- 
dzonym przez hr. Włodz. Dzieduszyckiego przy 
pomocy p. Zontaga i Fedorowicza, wyłącznym go- 
spodarzem, jak to sobie z góry zastrzegł, jest hr. 
Dzieduszycki. Z głęboką znajomością rzeczy po- 
dzielony jest pawilon na trzy działy. Będą tu mia- 
nowicie reprezentowane wyroby garncarskie, tkackie 
i wyroby z drzewa. Najobfitszym a wybornie 
uporządkowanym będzie dział garncarski. W dziale 
tkackim pierwsze zajmuje miejsce zbiór starych 
ruskich kilimków — tych naszych gobelinów, które 
niegdyś bardzo rozprzesirzenione, dziś prawie do 
rzadkości należą. 

Trzeci dział nie jest jeszcze uporządkowany. 

Co do otwarcia wystawy uchwalił komitet 
porządek następujący : 

Po odbytem nabożeństwie o godz. 9. rano w 
kościele Marjackim, które celebrować ma ks. bi- 
skup Dunajewski, członkowie komitetu, Zap ro- 
szeni osobnemi kartami goście i dziennikarze 
udać się mają około 11. godziny na miejsce wy- 
stawy. O godzinie 12. powitają pp. hr. Artur Po- 
tocki i prezydent Szlachiowski stogmrnemi prze- 
mowamı reprezentanta protektora, który ogłosi 
otwarcie wystawy. Teraz dopiero publiczność bę- 
dzie mogła zająć się zwidzaniem. 

Po zwidzeniu wystawy uda się prezydent z 
gośćmi do Sukiennic, gdzie przybywających po- 
wita mową Matejko, ogłaszając otwarcie wysta- 
wy sztuk pięknych. Wieczorem odbędzie się wielki 
objad składkowy na 300 osób. 


Podarki Bismarkowskie. 


Wiedeńska Mont. Revue zawiera uwagi godny 
artykuł na temat ekspektoracyj bismarkowskich, za- 
wartych ostatniemi czasy w organach przybocz- 
nych kanclerza niemieckiego, a których sens mo- 
ralny streszcza się w tych: słowach Suum cuique: 
Egipt dla Anglji, Serbja dla Austrji a Buł- 
garja dla Rosji. Owóż całkiem słusznie argu- 
mentuje Mont. Revue, że nie dość jest przezna- 
ezać komuś jakiś prezent, lecz również pamiętać 
należy o tem, o ile obdarowany potrafi przy tym 
prezencie się utrzymać. Rozważa tedy za porząd- 
kiem, czy owe podarki bismarkowskie mogą w 
ogóle wyjść rzeczonym pałistwom na trwały poży- 
tek i dochodzi do takich wniosków : Anglja włada 
co prawda nad olbrzymiemi obszarami, jak ongi 
stary Rzym — lecz kraje te bynajmniej nie asy- 
milują się z W. Brytanją, składającą SIę właściwie 


pięknie zaokrąglone. Przecie do niedawna jeszcze 
wyglądała taka sztywna i odstręczająca. 

A wszystko to dla kuzyna, którego mogła była 
wziąć sobie już przed dziesięciu laty... ba! nawet 
przed dwunastu! Zaczęto rachować i okazało Się, 
że Elna Holmer, mówiąc delikatnie, nie była już 
panienką „pierwszej młodości." 

Ten i ów ze szkaradnych zazdrośpików szep- 
ny przy tej sposobności, że prawdą bywa przysło- 
wie ludowe, które twierdzi iż... „w starym pieeu, 
djabeł pali...“ 


I. 


Oboje wsunęli się pokryjomu do gabinetu, jak 
dwoje dzieci na zabronionej im wycieczce nakazali 
sobie milczenie i z lekka otworzyli drzwi na balkon 
A jadalnego usłyszeli naraz kilka ur- 
wanych słów toastu na cześć płci pięknej: „Zatem 
kobiety nasze... te istne kwiaty... kobiety, które...“ 
Toast wypędził ich na balkon, z cicha przymknęli 

i sobą. 

M gd jasny lecz chłodny. Wzdłuż parku 
cienie bezlistnych drzew przędły jakąś tkaninę po- 
wiewną, woda w basenie krysztaliła się od blasku 
gazowych latarni. 
~ Otoczyła kochanka ramionami. 

— Jak w pięknie, być sam na sam! — 
szepnęła tuląc się do jego szerokiej męskiej piersi. 
— Arturze mój, jakżem ja szczęśliwa, bezgranicz- 
nie szczęśliwa : 

Oparła giowę na jego ramieniu, on tymczasem 
całował namiętnie wonne jej warkocze i powiarzał 
jedynie słowa Taz po razu: 

o moja, Klno... Kino! 

Jakiś ekwipaż zaturkotał na drodze po pod 
park prowadzącej. Elna zadrżała z chłodu wieczor- 
nego. 
w Elno najdroższa, wracajmy na Boga! Zbyt 
z już! 

satrzymała rzemocą. > i 

— Jeszcze St jedną jedyną chwi- 
leczkę... A czy zgadniesz ty Arturze, dla czego 
pragnę bodaj ukraść dziś taką chwilkę? O! to 
śmieszne może, gdy ci opowiem... lecz czuć się 


———— 


z 8 jeno kraików. strój całej potęgi angielskiej 
jest rozluźniony, każde gwałtowniejsze wstrząśnie 
nie może sprowadzić tam daleko idące zmiany. 
Egipt 3 razy sprzedano i zdradzono, mimo to nie- 
podobna nie zrobić Anglji dotkliwego wyrzutu. że 
pod jej protektoratem i w czasie gdy jej pełno 
mocnicy rządzili tym krajem, Sudan został dia 
obszarów nadnilowych stracony. Pod panowaniem 
angielskiem Egipt zmniejszył się. a dzikie hordy 
mahometańskiego fanatyka wzięły górę nad bry- 
tyjskimi jenerałami i opanowały teren. Wszystko 
to nie przynosi zaszczytu dumnej Anglji i gdyby 
nawet Egipt wydano jej w ręce zupełnie, to stra- 
ci go ona wkrótce lub też pozbędzie się dobro- 
wolnie. 


„My — pisze dalej M. R. — otrzymujemy 
asygnatę na Serbję. W Berlinie przecenieją wido- 
cznie wartość tej Serbji i zapoznają aspiracje na- 
szej polityki. Gdyby nawet cała Serbja przyłączona 
została do Austro-Węgier. to nie uzyskalibyśmy nic 
więcej, jak tylko znaczne podwyższenie 
budzetu naszych wydatków. wzmożenie się ży- 
wiołu słowiańskiego i aspekta na nieuniknione za- 
wikłania wojenne. Idea panslawistyczna znalazłaby 
w Serbji nowy punat oparcia i skutkiem swej na- 
rodowości, języka i religji kraj ten stanąłby wnet 
w ostrej opozycji do austro - węgierskiej idei pait- 
stwowej. Nasza polityka nie dąży ani do zagar- 
nięcia Serbji, ani do panowania nad nią. My 
cheemy jedynie pełnej niezawisłości państw na 
półwyspie bałkańskim. Ofiarują nam przeto prezent, 
którego przyszłość xie dałaby nam korzyści i któ- 
ry z całą stanowczością odrzucić musimy.* 

Zupełnie inna rzecz natomiast z podarowa- 
niem Bułgarów Rosji... Rosja nie zna angielskiego 
systemu kolonjalnego, każdy zawojowany przez nia 
kraj przykuty bywa do niej żelaznemi klamrami, 
prędzej czy później musi się stać rosyjskim. 
„Święta Rosja“ jest wszędzie, gdzie czynownik 
reprezentuje wolę cara i gdzie policemajster czuwa 
nad dobrem publicznem. Kaukaz i Sybir są tak 
samo rosyjskie, jak Petersburg — niezadługo i 
centralno - azjatyckie terytorja nosić będą uniform 
carski. Owoż rozwiązanie kwestji bułgarskiej w 
duchu rosyjskim, znaczy tyle, co oddanie tego 
kraju na zupełną własność Rosii. 
A oddanie takie miałoby już swoją niepospolitą 
wartość dla carstwa.  Bułgarja jest jedyną drogą 
do zawładnięcia Stambułem. W ten sposób stałaby 
się Rosja „ordynaten Wschodu“ — podczas gdy 
inni mieliby tam zaledwie znikome jakieś prowi- 
zorja. Książę Bismark, mając aljans rosyjsko- 
franeuski przed oczyma i na sercu, radby dziś 
ceną Wschodu rozbić niebezpiecznych dla Niemiec 
aljantów. Zapomina jednak, jak w takim razie wy- 
glądać będzie epilog austro-niemieckiego przymie- 
rza. Austrji nie zależy na Bułgarji, dla Koburga 
nie będzie się ona wcale angażowała — lecz tu 
nie idzie ani o Bułgarię, ani o ks. Ferdynenda, 
lecz o losy Wschodu, które muszą się w Bułgarji 
rozstrzygnąć a które nie mogą być dla Austrji 
żadną miarą obojętne. „Zatem opłaci się“ — kon- 
kluduje M. R. a nie możemy przy tej sposobno- 
ści wstrzymać się od uwagi, jak równobrzmiące 
z tem enuncjacje czytało się w wiedeńskich pi- 
smach akurat rok temu, gdy Rosja urządziła w 
Sofji spisek przeciw ks. Aleksandrowi — „śledzić 
2 baczną uwagą bieg rzeczy w Bułgarji i losy ks. 
Koburga. Tenże przyrzeka wytrwać do ostatka, 
atoli w obec potęgi caratu, w którym obudzono już 
ambicję i wyciągającego ręce na łup, heroiczne to 
oświadczenie Koburga nie wiele znaczy... Ks. Fer- 
dynand jest jedynym obrońcą i stróżem półwyspu 
bałkańskiego... Zaprawdę |... Wschód złego ma dziś 
opiekuna i nie trudno przyjdzie Rosji złamać taki 
opór!“ 


szczęśliwą, sam na sam z tobą... i wśród niczem 
nie zakłóconej ciszy módz myśleć o tych czasach... 
kiedy nie byłam tak szczęśliwą... 

Podniosła ku niemu oczy a on pocałunkiem 
zamknął jej usta. 

Ulubionym było jej zwyczajem, że ilekroc 
mieli wyjechać na wizyty lub przechadzkę i Artor 
przyszedł, aby ją zabrać — ukończywszy na długo 
przedtem swoją toaletę, prowadziła go na kozetiię 
ukrytą w pokojowej cieplarni, wśród palm i won- 
nego kwiecia. Tam mogła przesiedzieć w milcze- 
niu długie godziny obok tego. którego kochała nad 
Z, własne. Pragnęła jeno znajdować się w jego 

HDIIZU FASIE 1 i z p 
"A z oczyma utkwionemi w jego pięknem: 

„Bywało nagle. po długiem długiem milczeniu, 
usmiechając się radośnie, mówiła doń z cicha: 

. , T Aiturze... możebneż to na jawie? A może 
Ja śnię tylko tak przeeudnie ? 

Gdy slużący po raz dziesiąty zwracał uwao 
odedrzwi, że kareta oczekuje państwa młodych, za- 
trzymywała Artura. 

— Niech poczekają jeszcze! — mówiła. - 
Patrz dalej na ogień na kominku i siedź cieki 
Musisz przecie zastanowić się nad tem, co tan 
powiesz! 

Roześmiała się a on jej zawtórował. 1 znow 
patrzyli chwilę na łuczywo płonące i uśmiechali six 
w milczeniu. , 

= == Chodź 
pierwszy. 

„Pewnego znów dnia, gdy żadoą miarą nii 
chciała ruszyć się z ulubionego miejsca, wziął jej 
główkę w obie dłonie swoje i zauważył ze śmie 
chem : 
— Dopr jesteś ielk J= 
ietką I prawdy Elno... jesteś zbyt wielką ego 

Przygładziła ręką 
gle poważną, odparła : 

, — Prawdę rzekłeś, mój drogi... Jestem dziś 
egoistką i szezęścia mego bardzo chciwą... lecz 


Emyn jeno mój luby, ile czasu czekałam na 
nie. 


już Eino! — mawiał Holger zawsze 


włosy swoje i stając się na- 


(Ciąg dalszy nastąpe) 
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Mobilizacja. 

„La Mobilisation — Detail des operations mi- 
litaires“ — oto tytuł artykułu wstępnego Figara 
(z Piątku 26. bm.), który tyle wrzawy wywolmi 
w prasie paryskiej. 

W krótkim wstępie oświadcza redakcja F.ga- 
ra. iż jest w tem miłem posożeniu, że może Za- 
komunikować swym ezytelnikom plan próbnej mo- 
bilizacji i wprost przechodzi do określeria składu 
siedmnastego korpusu armji (komendant: jenerał 
dywizji Breart, główna kwatera w Tuluzie). 

Ogłoszenie mobilizacji — donosi Figaro — 
nastąpi dnia 30. sierpnia. Mobilizacja obejmuje 
czas od 31. sierpnia do 15. września — a zatem 
dni 16. 


Dzień pierwszy (31. sierpnia) : 

Zmobilizowaaa w przeciągu dwu dni kawa!e- 
rja.uda się na miejsce zboru. . ; 

Piechota i artylerja dywizyjna, której zmobi- 
lizowanie zajmie cztery dni czasu. zostanie zaam- 
barkowaną dopiero dnia 5. września. 

Dzień piąty, szósty i siódmy : 

Oddziały przybywające na punkt zborny od- 

bywać będą oddzielnie ćwiczenia. 
Dzień ósmy : 

Po przybyciu całego korpusu na miejsce na- 
stąpią manewry pułkowe. 

Dzień dziewiąty : 

Manewry brygady z współudziałem kawalerji 
i artylerji. 

Dzień dziesiąty : 

Manewry „dywizji przeciw dywizji. 

Dzień jedenasty (10. września): 

Pochód całego siedmnastego korpusu w je- 
dnej kolumnie. 

Dzień dwunasty (niedziela) : 

Wypoczynek. 

Dzień trzynasty (12. września): 

Manewr całego korpusu przeciw markowane- 
mu nieprzyjacielowi. 

Dsiuń czternasty : 

Rewja. 

Dzień piętnasty : 

Odpoczynek. 

Dzień szesnasty (15. września): 

Dyslokacja. 

Przypatrzmy się bliżej szezególom operacji. 
Szóstego dnia (5. września), 33. dywizja przybę- 
dzie do Castelnaudary. Dywizja 34. stanie czwar- 
tego w Carcassone, ósmego w Montreal, dziewią- 
tego w Vilłasavary. W tych miejscowościach mie- 
ścić się będzie główna kwatera. Ruchy kawalerji 
i artylerji nie należącej do składu dywizji, muszą 
być poprzednio przygotowane. Tu należą dziesiąty 
pułk dragonów, dziewiąty pułk szaserów, rezerwy, 
korpus inżynierji, ambulanse i służba głównej kwa- 
tery. Dziesiątego dnia mobilizacji (9. września) 
przypada pierwszy dzień manewrów. Dywizja 38. 
i 34. operują przeciw sobie. Dnia 9. września dy- 
wizja 33. zajmie Castelnaudary i okolice zajęte przez 
dywizję 34. Dnia następnego 33. dywizja stanowić 
będzie arjergardę armji, cofującej się na Pamiers 
i Mirepoix, za którą postępuje armja nieprzyja- 
cielska maszerująca na Castelnaudary od wschodu 
i północy. Dywizja 33. ma za zadanie bronić od- 
wrotu osłaniając drogę z Castelnaudary do Mire- 
poix. Z tego też powodu zajmie stanowiska na wy- 
Żynie ciągnącej się między Miravat a Feudeville. 
Dywizja 34. tworzy lewe skrzydło atakującej armji, 
która od Bram i Villasavary maszeruje na Castel- 
naydary. Na wiadomość, że nieprzyjaciel zajmuje 
stanowiska między Miravat a Feudeville, rusza do 
ataku. Po starciu obu dywizyj, dziesiątego wrze- 
śnia wieczorem cały korpus koncentruje się w 
Castelnaudary. Trzynasta brygada kawalerji zło- 
Żona z 10. pułku dragonów j 9. pułku szaserów, 
zajmie drogę wiodącą do Villefranche-La Bastide 
d'Anjou. Dywizje 33. i 34. stacjonują w Castel- 
naudary, artylerja i tren w Saint-Martin Lalande. 

Dzień jedenasty (10. września): 

Cały korpus w jednej kolumnie z Castelnau- 
dary ku Villefranche i Lauragais. Odległość 22 
kilometrów. Cały korpus zajmnje kwatery w Ville- 
franehe i okolicy. 

Dzień dwunasty (11. września): 

Odpoczynek. 

Dzień treynasty (12. września) : 

Cały korpus manewruje przeciw markowanemu 
LAC według następującego planu : 

W dalszym pochodzie na Tuluzę spotyka kor- 
pus nieprzyjaciela ustawionego na wyżynie cią- 
guącej się między Moutgaillard a Trćbons. Po 
skończeniu manewrów korpus zajmuje kwatery też 
same co poprzedniego dnia 

Dzień czternasty (13. września) : 

Rewja całego korpusu na płaszczyźnie pod 
Montgaillard. 

Dzień piętnasty (14. września): 

Odpoczynek. 

Dzień szesnasty (15. września) : 

Dyslokacja. 

Punktem centralnym fabrykacji chleba będzie 
podczas trwania manewrów Carcassone, w Bram, 
Castelnaudary i w Villefranche odbywać się bę- 
dzie rozdawnietwo chlebów. Największa odległość 
tych miejscowości od kwater nie przenosi dwuna- 
stu kilometrów. Park artylerji, remonty, i maga- 
Zyny znajdować się będą w Carcassone. Oprócz 
stałej tamże piekarni będzie funkcjonować sześć 
piekarni polowych. 

Oto są dokładne (exactement) wiadomości 
Figara o próbnej mobilizacji, które redakcja tego 
pisma zawdzięcza — jak to słusznie Temps zau- 
ważył — karygodnej niedyskrecji funkcjonarjuszów 
ministerstwa wojny. Ferron oświadczył syndyka- 
towi paryskiej prasy, że sprawozdawcy zagranicz- 
nych dzienników nie będą dopuszczeni do Ćwiczeń. 
Sprawozdawcy franeuscy otrzymają osobne karty ; 
zaopiekuje się nimi komendant Lamothe z gene- 
ralnego sztabu. Mogą zwidzić wszystko z wyjąt- 
kiem koszar. Paryscy sprawozdawcy udają się na 
rzeczone ćwiczenia z początkiem tego tygodnia. 
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Rozruchy w Ostendzie. 


W zeszły poniedziałek wieczorem przybyły 
trzy angielskie statki a mianowicie parowiec Lam- 
berton i dwie szalupy Violet i Express z złowio- 
nemi rybami do ostendzkiego portu. Od wielu już 
lat naprężone panują stosunki pomiędzy belgijski- 
mi i angielskimi rybakami i nie minie ani jeden 
miesiąc, w którymby okręgowy sąd ostendzki nie 
skazał kilkn rybaków za pocięcie swym konkuren- 
tom sieci. Czy także i Anglicy dopuszczają się 
tego rodzaju wykroczeń, na pewno powiedzieć nie 
można. 

W ostatnim czasie pomiędzy rybakami ostendz- 
kimi wzburzenie wzmogło się bardzo, ponieważ z 
Anglji nadchodzą liczne transporta solonego sztok- 
fiszn. Głównym zaś powodem tego wzburzenia 
było prawdopodobnie to, że velgijsey rybacy mu- 
szą płacić w angielskich portach 24 marek za 100 
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kilogr. ryb, podezas gdy angielscy rybaey nie opła- 
cają żadnego podatku w porcie ostendzkim. Ostendz- 
ki przedsiębiorca, niejakiś Dossaert, miał nie mniej 
jak siedm angielskich statków, do których należa- 
ły i trzy wyżej wymienione, z rybami w drodze 
do poriu. To też gdy owe trzy statki przybyły do 
portu, powstał wielki niepokój w dzielnicy porto- 
wej. Rybacy ostendzey, którzy od wielu lat nie 
mają własnych statków i za ubodzy są do utwo- 
rzenia stowarzyszeń żeglugi — zarabiają zaledwo 
8 do 10 franków tygodniowo — grozili Anglikom, 
aby swych ryb nie wystawiali na sprzedaż. 
Tymczasem w dniu 23. rano rybacy statku 
Lamberton wystawili swój połów na sprzedaż. Nad- 
biegły tłum Ostendczyków porozrzucał owe ryby i 
tak samo wystawione na sprzedaż ryby dwóch 
innych statków. Policja znajdowała się wpraw- 
dzie na miejscu, ale nie była dość silną, a gdy 
później ukazali się żandarmi i chcieli aresztować 
kilku najgłówniejszych sprawców rozruchów, ze- 
brany i rozjątrzony tłum rybaków nie dopuścił te- 
go. Zandarmi i policjanci zagrożeni dobyli swych 
pałaszy i pod ich osłoną Anglicy wynosili swe 
ryby ze statków. Nie długo to wszakże trwało. 
gdyż rybacy ostendzcy wrócili w znaczniejszym za- 
stępie, przełamali łańcuch utworzony przez policję 
i żandarmów, zaczęli rozdeptywać ryby nogami, 
lub rzucali je żandarmom w twarz, w czem żywy 
udział brały także kobiety. Jeden rybak ranionym 
został przy tem bagnetem śmiertelnie, a drugi 
lekko. Gdy rybacy ostendzcy uderzyli na dwa 
drugie statki, dali żandarmi ognia trzy razy w po- 
wietrze. Tłum rozjątrzonych rybaków uzbrojony 
belgijska chorągwią, śpiewając piosnki Aamandzkie, 
rozpoczął pochód po ulicach miasta. Ponieważ 
wzburzenie wzmagało się ciągle, zawezwano gwar- 
dję obywatelską i oddział kawalerji z Brügge. 
Dowódca gwardji obywatelskiej zawezwał 3 
razy rozgorączkowanych rybaków do uspokojenia 
się i kazał następnie wystrzelić w powietrze. Ry- 
bacy obn-żyli swe piersi i zaczęli wołać: „Strze- 
lajcie tylko, abyście mogli zobaczyć jakiego kolo- 
ru jest krew flamandzkiego rybaka !* Gwardja oby- 
watelska dała ognia, dwóch rybaków padło zaraz 
trupem, a wielu zostało ranionych. Dano drugi 
raz ognia i znowu raniono wieln rybaków. Powsta- 
ło ogólne zamięszanie. Biuro przedsiębiorcy Dos- 
saerta napadł rozjątrzony tłum i powybijał w niem 
wszystkie szyby. Dossaert wraz z rodziną wyniósł 
się z miasta i wielu gości kąpielowych wyjechało. 
Na dragi dzień przywrócono zwolna porządek, 
ale rozlana krew biednych rybaków ostendzkich 
powinna być pobudką rządowi do zajęcia się ich 
losem i nie pozwolić nadal wyzyskiwać kapita- 
listom ubogiej nad wszelki wyraz ludności rybac- 
kiej Ostendy. 


© oo 
Z prowincji. 
Grzymałów 29. sierpnia. (Teatr amatorski. — 
Zabawa z tańcami.) Dzięki staraniom p. Pod... za- 
wiązało się tu towarzystwo amatorskie, które na cele 
dobroczynne zarządziło wczoraj przedstawienie teatral- 
ne. QOdegrano dwie sztuczki: „Podejrzana osoba“ i 
„Po kweście"', w których wszyscy amatorowie bez 
wyjątku wywiązali się ze swego azdania nad wszelkie 
spodziewanie, grając z werwą i z przejęciem się. Na 
zaszczytną wzmiankę zasługuje panna W. Ter..., któ- 
ra podczas przerwy między aktami wygłosiła nader 
poprawnie i ze zrozumieniem rzeczy ustęp z „Pana 
Tadeusza“ : Koncert nad koncertami. 
Po przedstawieniu odbył się wieczorek u tańca- 
mi, na którym zabawiano się. ochodzo: z całą swobodą 
do poźna. 
Inicjatorom takich zabaw należy w pierwszym 
rzędzie uznanie, bo połączywszy użyteczne z nadob- 
nem ożywili tutejsze spleśniałe życie imiasteczkowe. 


Wypadki na Wschodzie. 


Z Sofji nadeszła jak czytelnikom wiadomo, 
sensacyjną wiadomość, że znany rusofil metrop. 
Kliment otrzymał od rządu książęcego rozkaz, 
aby niezwłocznie opuścił stolicę. Na to Kliment 
oświadczył, że uczyni to dopiero wtedy, gdy 
patrjarcha stambulski go odwoła. Rząd telegrafo- 
wał tedy do patrjarchy, że Kliment chce odjechać 
i oczekuje jeno patrjarszej aprobaty. 


Z  Sofji donoszą, że Stambułow żąda od 
księcia Koburga, ażeby odesłał dotycheza- 
sowych adjutantów i otoczył się samymi 


Bułgarami. 
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Wczoraj odbyła się” uStambułowa na- 
rada ministrów, przy której był obecnym i Ton- 
czew. Dotąd jednak jest jeszcze niepewnem, kto 
się podejmie utworzenia gabinetu. W pałacu ksią- 
żęcym odbył się objad, na który byli zaproszeni 
dostojnicy cywilni. 

* 
* 

Dzienniki mr donoszą, że konsul jene- 
ralny w Sofji, Flesch, został upoważniony do 
wzięcia urlopu na czas nieograniczony. 


Czego najpilniej potrzeba 


ku ulepszeniu naszych zdrojowisk ? 
(Ciąg dalszy). 
VI. 


Pragnąc dla naszych zdrojowisk pozyskać 
szczere w kraju zainteresowanie, zamierzając po- 
wierzyć je gorliwej opiece władz rządowych i au- 
tonomieznych; pragnie sprawy zakładów zdrojo- 
wych oddać pod sąd i uznanie publicznej opinji, 
a rozciągnąć nad niemi niejako powszechną kon- 
trolę; należałoby zaprowadzić u nas obowiązkowe 
ogłaszania drukiem corocznego sprawozdania po- 
szczególnie z każdego zdrojowiska, dla obsyłania 
tego rodzaju publikacjami: kraj ‘owych władz rządo- 
wych,*redakcyj najwięcej ezytywanych gazet, lekarzy 
najliczniejszej praktyki używających, tudzież osób 
szczerze zajmujących się sprawami naszych zdro- 
jowisk. Namienione sprawozdania miałyby zawie- 
rać następujące szczegóły : 

a) ogólną liczbę rodzin, tudzież osób w za- 

kładzie zdrojowym przebywających, rozdzielenie 
tychże według ich krajowości, wyznania religijnego 
tudzież według płci; 
b) ilość właściwych gości zdrojowych, to jest 
osób, które leczenia zdrojowego używały, podział 
tychże co do płci: męskiej i żeńskiej, tudzież od- 
nośnie ĉo do wieku dzieci do lat 10; 

e) liczebne zestawienie chorób klinieznie roz- 
poznanych U osób leczenia zdrojowego w zakładzie 
używających ; 


d) wyszczególnienię sposobów _— zastosowa- 
nia kuracji zdrojowej w poszczególnych działach 
chorób : 


a) co do picia do ge nc, jej ilo- 
ści, temperatury, pory dn 
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jui „gatunku, ilości, temperatury, czasu trwa- 

nia i ich kolejności ; 

e) spostrzeżenia j uwagi bieżącego roku ze- 
brane w zdrojowisku eo do filozoficznego i tera- 
peutycznego działania jego wody minerałnej ; 

f) jakie według poczynionych bieżącego roku 
doświadczeń okazały się lecznicze wskazania i prze- 
ciwskazania dla odnośnej wody mineralnej ; 

g) kazuistyka ważniejszych chorób i podanie 
treściwych ich historyjj wraz ze zastósowanem 
leczeniem zdrojowem skreślonych ; 

h) wyszczególnienie liczby chorych (odnośnie 
do działów chorób) leczonych w zdrojowisku z 
zupełnym skutkiem, z połepszeniem lub bez 
skutku ; 

i) wiadomości statystyczne o zdrojowisku mia- 
nowicie : 

1) ile i jakich udzielono kąpiel ; 

2) ile i dokąd rozesłano na handel flaszek 
wody mineralnej ; ; 

3) ile i dokąd rozesłano na handel przetwo- 
rów zdrojowych jako to: ługów, soli, mułów, pa- 
stylek, borowiny, wyciągu świerkowego na kąpiele 
balsamiczue itp.; 

4) ile spotrzebowano dla gości zdrojowych 
flaszek wód mineralnych i jakich; 

5) ile spotrzebowano na użytek gości kuro- 
wanych w zakładzie serwatki. żętycy, kumysu, 
kefiru itp., środków pomocniczych ; 

6) jaka była czynność apteki eo do ilości 
wyekspedjowanych recept ; 

7) ilość lekarzy stale podczas sezonu w zdro- 
jowisku praktykujących, lub takowe zwidza- 
jacych ; 

8) porównanie wszelkich dat statystycznych z 
rokiem poprzednim ; 

k) wyszczególnienie nowych nabytków, ulep- 
szeń i zmian dokonanych r. b. we wszystkich 
urządzeniach zdrojowych ; 4 

l) wykaz nag lących potrzeb i pożądanych 
ulepszeń w urządzeniach zakładu. 

Te są nieodzowne i zasadnicze szczegóły, 
mające się zawierać w  każdem corocznem 
sprawozdaniu ze Zdrojowiska. O ileby zaś na- 
mienione sprawozdanie mogło podawać seyenty- 
ficzne badanie zakładu zdrojowego co do jego 
topografji, geologji, klimatologji, hydrologji, hy- 
drchemji, jego flory, fauny it. p. gałęzi umie- 
jętności, tem z większem uznaniem i podzięką 
byłoby przyjmowane. 

Na podstawie unormowanych szczegółowych 
sprawozdań, łatwo dałoby się ułożyć jednolite 
ogólne zdanie sprawy ze wszystkich naszych zdro- 
jowisk, eo chętnie podjęłyby redakcje gazet kra- 
jowych, a tem chętniej wydawnictwa polskich le- 
karskich czasopism. Namienione ogólne sprawo- 
zdania byłyby arcypożądane dla kraju i jego 
biura statystycznego, dla izb  handlowo-przemy- 
słowych i wielu innych naszych korporacyj. 


Dr. Michał Zieleniewski. 


KRONIKA. 


Wiadomości z dworu. Figaro donosi, że arcy- 
księżna Stefanja przybyła do Jersey. 

Wiadomości osobiste. Kajetan Marceli Stroń- 
ski, mianowany autoryzowanym inżynierem budowy, 
z siedzibą urzędową w Nisku, złożył przepisaną 
przysięgę. — Ignacy Domeyko przybył przed kilku 
dniami do Warszawy w powrocie z Rzymu, gdzie 


był obecnym przy wyświęceniu swego starszego syna 
na kapłana. Z Warszawy udaje się a na Li- 


twę, gdzie u córki i zięcia zabawi aż do przyszłej 
wiosny. — Ks. Stanisław W alezyński, prałat ka- 
pituły tarnowskiej, zamianowany został przez papieża 
pronotarjnszem apostolskim z prawem noszenia infuły 
i pastorału. 

Nekrologja. Michał So w iński, kierownik szkoły 
ludowej, żołnierz z roku 1831, zmarł w Krakowie 
w 77 roku życia. — Ks. Jan Szafran, były wi- 
kary na Podgórzu, zmarł w Ameryce, dokąd się udał 
do jednej z polskich parafij. 

Kalendarz. Sroda (31.): Rajmunda wyśn. — 
Swiętosława. Wschód słońca o godz. 5. min. 23, 
zachód o godz. 6. min. 36. 

Kalend. myśliwski. W sierpniu wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), przepiórki i 
dzikie gołębie, dropie i i pardwy i ptactwo błotne i wodne 
w ogólności. : 

Z życia towarzyskiego. Dnia 3. września br. 
pobłogosławionym będzie we Lwowie w kościele św. 
Mikołaja o godz. 11. rano związek małżeński między 
p. Karolem Peszkowskim, likwidatorem kasy zaliczko- 
wej w Łańcucie, a panną Bronisławą Szydłowską, 
córką rewidenta dyrekcji skarbowej, 

Młodzież szkolna po ferjalnym wypoczynku po- 
wraca znowu do dalszej pracy. Jutro już zapełnią 
się sale zakładów naukowych i rozpocznie się nauka, 
która oby w równym stopniu kształciła umysł i ser- 
ce. Tak młodzież jak jej TE esK/ przystępują 
naturalnie z całym zapałem do pracy — a ufajmy, 
że nie do tej pracy, która ostateczny cel swój widzi 
w zdobyciu korzystnego stanowiska, ale do pracy 
świętej, która kształcąc jednostkę wzbogaca moralni e 
narody i społeczeństwo. Taka tylko praca powinna 
być gwiazdą przewodnią dla polskiej młodzieży, do 
niej tedy niechaj przystępuje z wiarą i zapałem. 

Festyn Sokoła czterykroć z powodu słoty od- 
kładany, odbędzie się w niedzielę dnia 4. września 
br. na Wysokim zamku. Cały dochód przeznaczony 
na powiększenie funduszu budowy gmachu, który 
niedawno na zewnątrz został wyprawiony. Spodziewać 
się należy, że i tym razem publiczność wesprze usiło- 
wania towarzystwa, tembardziej, że rozchodzi się tu 
o wykończenie budynku poświęconego wyłącznie 
gimnastyce a jedynego w całej Polsce, 

Jak się dowiadujemy Uroczyste poświęcenie tego 
gmachu odbędzie się na wiosnę roku przyszłego. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Dobromirka, w powiecie zbaraskim, na budowę 
szkoly, zapomogi w kwocie 100 zł. 

Stryjski komitet opieki nad wydalonymi z Prus, 
zawiązany w sierpniu 1885 roku zdaje niniejszem pu- 
bliezne sprawozdanie ze swych czynności. 

Ze składek, urządzonych za pośrednictwem ludzi 
dobrej woli, wpłynęło do kasy komitetu 368 złr. 86 | 
ct., odsetki od ulokowanego kapitału w kasie zalicz- 
kowej przyniosły 16 złr. 61 ct., zatem cały dochód 
uczynił 385 złr. 47 et. 

Rozchód: Rozdano wsparcia dla ośmiu wygnań 
ców 122 złr. Pozostałą kwotę 263 złr. 47 et. uchwa 
>. komitet przy rozwiązaniu w następujący sposó 
użyć: 

Ze względu, że wszystkie wkładki tylko od t0- 
tejszych mieszkańców wpłynęły, dla zniszczonego 0512" 
tnim pożarem kościoła parafialnego rz.-kat. w Stryju 
150 złr., resztę zaś w kwocie 113 złr. 47 ct. ma 
przeznaczyć dla weteranów z roku 1831. (Kwotę P0- 
wyższą przesyłamy wedle przeznaczenia. Przypisek 
Redakcji). 

Zmiana nazwiska. P. Edmund Goltman, urzę- 
dnik kolei Karola Ludwika w Gródku, zmienił na 


| 


podstawie zezwolenia Namiestnictwa swoje rodowe na- 
zwiskoe Goltman na Gorzecki, 


Wycieczkę do Wieliczki w dniu 18. września 
urządza Towarzystwo Św. Wineentego a Paulo w Wie- 
liczee w porozumieniu z komitetem wystawy krakow- 
skiej na dochód biednych, zostających pod jego opie- 
ką. Biletów dostać można w Krakowie : w księgarni 
Krzyżanowskiego, w kasie wystawy na placu wysta- 
wy i w Wieliczce w aptece Miczyńskiego. Cena bi- 
letu 2 zł. 50 ct. Szczegóły w ogłoszeniach. 


Na wiadomość o przeniesieniu p. Kłosow- 
skiego do Krakowa, prezydjum izby handlowej wy- 
słało do jeneralnej dyrekcji kolei państwowych we 
Wiedniu następujący telegram: „Dzisiejsza wiadomość 
Dziennika Poisk. spowodowała liczne grono powa- 
żnych kupców i przemysłowców do przedłożenia pe- 
tycji izbie, aby rząd zaniechał zamierzonego przenie- 
sienia dyrektorów ruchu, gdyż ze względów  utylitar- 
nych pozostawienie dotychczasowego dyrektora we 
Lwowie dla petentów jest nader pożądane. Izba wy- 
szle odnośną petycję z poparciem do rządu”. 

Br. Czedik odpowiedział podobno na powyższy 
telegram, zapewniając, że nie ma mowy o , „zwinięciu” 
którejkolwiek z dyrekcji czy to krakowskiej lub 
lwowskiej. Widocznie więc, że telegram wysłany do 
jeneralnej dyrekcji kolei państwowej został mylnie 
zrozumiany. 


Pachnie czy nie pachnie? Oto pytanie, które 
jesteśmy w tej chwili zmuszeni rozwiązać. W pismach 
tutejszych pojawiły się niedawno skargi licznej rzeszy 
publiezności, na fabrykę nafty na Cetnerówce, która 
uszczęśliwia mieszkańców ul. Piekarskiej Łyczakow- 
skiej id. powietrzem nasyconem rozmaitemi wyzie- 
wami dla nosów ludzkich nie bardzo przyjemnemi, 
gdyż ćrażniącemi w wysokim stopniu delikatną błonę 
NOSOWĄ i powodującemi ciągłe kichanie. W naszem 
pismie umieszczony został także w tej sprawie arty- 
kulik p. t. „Próba wytrzymałości nosów ludzkich,“ 
w którym autor („także człowiek*) stając w obronie 
pokrzywdzonych nosów, żądał zmiany w fabrykacji 
nafty i usunięcia niemiłych wyziewów. Artykulik ten 
narobił okropnej wrzawy. Jedni stanęli po stronie 
fabryki twierdząc, że gazy wydobywające się przy 
otrzymywaniu olei ciężkich, wydają woń nader przy- 
Jemną, strona przeciwna z całą gwałtownością zbijała 
to twierdzenie, stając po stronie wspomnianego arty- 
kułn. Powstała więc formalna wojna, do której wy- 
powiedzenia dał powód... nos! 

Obecnie w całą tę sprawę wmięszał się także 
zarząd fabryki nafty p. Franciszka Wolfartha, miesz- 
czącej się na Cetnerówce i przysłała nam pismo z 
wyjaśnieniem tej zawiłej kwestji. 

Zarząd stwierdza, że w fabryce obecnie zupełnie 
przerobionej wyrabia się nafta sposobem ulepszonym 
za pomocą nowowynalezionych aparatów destylacyj- 
nych i że gazy wydobyte przy destylacji ropy, skła- 
dające się z eterow lekkich, nietylko nie są szkodli- 
wemi, leez przeciwnie działają desinfekcyjnie na bak- 
terje, któremi bezsprzecznie powietrze Lwowa, dzięki 
Pełtwi i kanałom, jest zanieczyszczone. Zresztą, nad- 
mienia autor owego pisma, gazy które się ulatniają 
tworzą się przy zakończeniu destylacji, co trwa naj- 
więcej dwie godziny i to między godz. 9. a 11. 
wieczór. 

Również zaprzecza zarząd, jakoby w fabryce pa- 
lono odpadkami naftowemi, gdyż jak stwierdziła ko- 
misja wydelegowana przez magistrat, używane tam 
jest jako opał wyłącznie drzewo. 

Kwestja jednak czy gazy te pachną czy nie 
pachną, po.ostanie zawsze indywidualną kwestją każ- 
dego „pojedynczego* nosa ! 

Nowe palniki gazowe. Dwa kandelabry narożne 
w rynku głównym a to od streny ulicy Krakowskięj 
i od ulicy Haliekiej zaopatrzono w palniki, jakich już 
od bardzo dawna używają we wszystkich miastach 
europejskich, oświetlających gazem swoje ulice i przed- 
wczoraj zapalono je na próbę, ażeby zbadać intenzy- 
wność światła. W kandelabrze od strony nlicy Kra- 
kowskiej poczyniono takie zmiany : środkową latarnię, 
umieszczoną na szczycie, zastąpiono latarnią 0 zna- 
cznie większych rozmiarach; mieści ona w sobie aż 
pięć palników, a latarnie, umieszczone na ramionach 
kandelabru, są o dwóch palnikach. W latarniach zaś 
na kandelabrze od strony ulicy Halickiej umieszezono 
po dwa palniki. Jasną jest rzeczą, że kandelabr od 
strony ulicy Krakowskiej, posiadający razem aż 13 
płomyków, rzucał dokořa światło silniejsze, niż kan- 
delabr od ulicy Haliekiej, zaopatrzony w 10 płomy- 
ków; ale mieszkańcy Lwowa byliby szczęśliwsi, gdyby 
w ciemnościach przyświecały im bodaj takie kande- 
labry, jak od ulicy Halickiej, W o dwóch miej- 
seach było przedwczoraj tak jasno, że w promieniu 
co najmniej 15 kroków od kandelabrów można było 
odczytać zwykły druk; dotycnczasowe latarnie o je- 
dnym piomyku, znajdujące się w rynku, wyglądały 
przy tych dwóch kandelabrach jak liche kaganki. 

Dla pogorzelców miasteczka Sassowa urządza 
brodzka ochotnicza straż ogniowa wraz z stowarzy- 
szeniem rękodzielników „Zorza* w dniu 4. września 
br. wielki festyn ludowy, połączony z bogato Wyposa- 
żoną loterją fantową i rozmaitemi zabawami ogrodo- 

emi. 

Aula szkoły politechnicznej we Lwowie otrzy- 
ma wkrótce najcenniejszą swą ozdobę. Jak wiadomo, 
rząd wyznaczył kwotę 20.000 zł. na sporządzenie 
obrazów, które zostaną umieszczone na 11 polach, 
pomiędzy karjatydami, w górnej części auli. Obrazy 
te wykonywują uczniowe szkoły sztuk pięknych w Kra- 
kowie według pomysłu i pod kierownictwem mistrza 
Matejki. Pierwsza rata za wykonanie tych dzieł wpły- 
nęła już do rąk mistrza i według otrzymanych rela- 
cyj wkrótce cenne płótna mają być naklejone na wła- 
ściwych polach. 


Wypadki. Przedwczoraj przejechał dorożkarz na 
ulicy Słonecznej, ośmioletniego Dawida Belfa, który 
odniósł tylko lekkie stłuczenie. Świadkowie stwier- 
dzili, że w tym wypadku nie zawinił dorożkarz, gdyż 
chłopak ów Sam podbiegł pod konia. — Żołnierz po- 
lieyjny, Stadnik, usiłując przedwezoraj wieczór po- 
chwycić konia, pędzącege luzem ulicą Kaźmierzowską, 
został przezeń powalony, przyczem skaleczył się koło 
oka i w nogę. Konia przytrzymano później na ulicy 
Żółkiewskiej i oddano go do koszar pnłku taborów 
wojskowych, ponieważ uciekł on z obozu w Rzęsny 
polskiej. Poszukiwany jest także koń erarjalny, maści 
czarnej, należący do 18. pułku ułanów, który uszedł 
przedwczoraj wieczór z obozu pod Janowem. 

Gradobiciem zzstały dotknięte gminy: Podliski 
małe, Stroniatyn, Remenów i Rzęsna polska w pow. 
lwowskim, tudzież Czernielów ruski, Czołhanszczyzna 
i bo w pow. tarnopolskim. 

Do r ady powiatowej  krośnieńskiej, przy wy- 
borze uzupełniającym 2 grupy gmin miejskich, wy- 
brany został p. Konstanty Dąbrowski, przemysłowiec 
i właściciel realności. 

Zagadkową Śmiercią zginął w miasteczkn Ole- | 
Szyce, w powiecie Gleszanowskim, wyrobnik dzienny 
Fedko Madycz ; zwłoki jego znaleziono w studni, ale 
przy oględzinach okazało się, że zmarły PAŃ śmier- 
cią odniósł skaleczenia na głowie; dochodzenia są 
w toku. 

Zapiski policyjne. Zgubiono złoty kólczyk tur- 
kusikami ozdobiony ; srebrny zegarek, remontoir kry- 
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ty, znaczony liczbą 347.398 ze srebrnym łańcuszkiem 
o kręconych ogniwkach, waztęści 25 ałr.; złotą bro- 
szkę djamentową, środkowy kamyk Zarysowany, Z 
trzema takiemiż wisiorkami pugilaresit z kwotą 
9 złr., ze srebrną monetą z Wizerunkiem Matki Bo- 
skiej i z recepisem pocztowym, na imię Filausa 
opiewającym. — Znaleziono książkę: powieść histo- 
ryczną Kraszewskiego „Masław*, zapomnianą w fia- 
krze; zastawniczą kartkę banku hipotecznego z dnia 
28, lipca br. 1. 10469, na zegarek, za 10 złr. za- 
stawiony. 

Niezwykłą a może jedyną w Świecie uroczystość 
święciła 10 lipca br. familja pp. Naturskich w Sta- 
rym Sączu. U ołtarzu stanął po raz pierwszy w tym 
dniu syn ich, ks. Władysław Naturski, wychowanek 
tarnowskiego seminarjum, a tuż za nim dziadowie ze 
strony ojea i matki, Jan i Ludwika Naturscy, jakoteż 
Marcin i Marja Kosińscy, aby z rąk wnuka prymi- 
cjanta i syna ks. Józefa Kosińskiego, proboszcza ze 
Sobołowa, odebrać błogosławieństwo po przeżytym 50 
rzku w stanie małżeńskim. Obie pary liczą 294 lat 
wieku. ; mają 100 wynów,. córek i wnuków. Papież, 
dowiedziawszy się o tak niezwykłej uroczystości, prze- 
słał promiejantowi i. jubilatom apostolskie błogosła- 
wieństwo. 

Program kongresu hygieniczno-demograficznego, 
który się rozpocznie w Wiedniu 26. września, jest już 
prawie zupełnie określony. „Kongres będzie otwartym 
przez arcyks. Rudolfa w imieniu cesarza. Dnia 28-go 
odbędzie się recepcja w Burgu. Uczestników kongresu 
zapowiedzianych blisko półtora tysiąca. 

Niemiecki następca tronu ma przybyć 4-go 
września na dłuższy pobyt do Toblach, “stacji kolei 
Południowej w Tyrolu a ztąd udać się do Włoch-na 
jesień i zimę. 

Pożar. W Wisowicach na Morawie pochłonął przed- 
wczoraj pożar 300 domostw, pomiędzy temi magistrat, 
notarjat i browar. 

Międzynarodowy kongres astronomiczny zo- 
stał przedwczoraj otwarty w Kiel przez przewodni- 
czącego Auversa z Berlina. Austro- -Węgry, Francja, 
Szwecja i Ameryka przysłały swoich reprezentantów. 


Kosztowna podpałka. Onegdaj pan M., zamie- 
"w Warszawie, na Lesznie, wychodząc 2 domu, 
polecił służącej uprzątnąć papiery niepotrzebne, odło- 
żone z biurka na podłogę. Posłuszna służąca uczyniła 
zadość woli chlebodawey, który w roztargnieniu mię- 
dzy niepotrząbne papiery wrzucił kopertę, zawierającą 
dwa sturublowe banknoty. Koperta, wraz z banknotami 
i innemi papierami, posłużyła do podpalenia ognia w 
piecu kuchennym. Kosztowna podpałka ' 

Udogodnienie w Królestwie i w cesarstwie wpro- 
wadzić zamierzają na sezen zimowy dla podróżnych 
trzeciej klasy, zasadzające się na tem, iż podróżni, 
przebywający w wagonie dłużej niż 24 godzin, za 
małą dopłatą otrzymywać będą poduszki i kołdry. 

Nowy pomysł. Neue Zaricher Ztg. otrzymała 
niedawno następujące „króciuchne zapytanie do wy- 
sokiej rady związkowej w Bernie* z prośbą o wy- 
drukowanie jej: „Czyby wysoka rada związkowa nie 
zechciała corocznie przyprowadzić do skutku przyja- 
cielskiego zjazdu w Szwajcarji ministrów (a może i 
członków parlamentów) wszystkich wielkich mocarstw 
europejskich. Te, nie noszące urzędowego charakteru 
zjazdy mogłyby się, rozumie się, odbywać co rok 
w innem miejscu naszej pięknej Szwajcarji". 
Wspomniana gazeta dodaje do tej propozycji następu- 
jący komentarz: „Nareszcie mamy tu nowy pomysł 
w tym cierpiącym na brak nowin czasie! Autor na- 
desłanego nam zapytania ma słuszność; dotychczas 
brak w rzemiośle ministerjalnem zmysłu stowarzysza- 
nia się; ztąd też inieresa ministerjalne idą tak licho 

torzy wać si 
należy. że rada zWiązowa T i — = 
godniu zaproszenie na pierwszy kongres mimistrów i 
to wyznaczając nań niedzielę, gdyż w powszednie dnie 
nie można będzie zapewne oderwać się od pracy. Te- 
mata do rozpraw: 1) Utworzenie stowarzyszenia 
europejskich ministrów, 2) Wydawnietwo pisma dła 
ministrów i dia ludzi, którym oni życie zatruwają, 
3) Założenie kasy pomooniozej dla ministrów bez 
posad. * 

Podróżnik afrykański dr. Holub przybył przed- 
wczoraj z Capstadt do Plymouth. 

Z kolei państwowych. Pogłoska, którą onegdaj 
zanotowaliśmy, jakoby p. Kłossowski, dyrektor 
kolei miał się udać do Krakowa celem objęcia tam 
posady dyrektora, wyłołała w całem mieścić jak naj- 
przykrzejsze wrażenie. Dotychczas nie mieŃśmy spo- 
sobności skonstatować o ile wieść ta jest ptawdziwą. 
Spodziewamy się jednak, że jest to tylko — pogłoska, 
która na szczęście się nie sprawdzi. P. Kłossow- 
ski bowiem przebywając przy dyrekcji lwowskiej od 
r. 1871, zaskarbił sobie jako człowiek i urzędnik 
najżywszą sympatję wszystkich, którzy mieli Bo 
bność zetknąć się z nim kiedykoiwiek. Um 


zawsze na swem trudnem stanowisku godzić obo- 
wiązki obywatela z obowiązkami urzędnika. Jego 
taktowne postępowanie w obec publiczności, sprawie- 


dliwe i zacne traktowanie podwładnych urzędników, 
głęboka znajomość techniki kolejowej i*siowenków kra 
jowych wszystko to zdolne było pozyskać mu pra- 
wdziwe uznanie. 

Nie wątpimy, że tem samem uznaniem, jakiem 
się cieszy tutaj, darzy go. i przełożona władza i to 
właśnie wzbudza w ns podejrzenie co do prawdzi- 
wości pogłoski. Zdaje nam się, że p. dyrektor Kłos- 
sowski nie ma najmniejszego powodu do żądania prze- 
niesienia go ze liwowa do Krakowa a z drugiej strony 
jesteśmy pewni, że w dobrze pojętym interesie wła- 
snym jeneralna dyrekcja jak najżywiej pragnie, ażeby 
wyżsi urzędnicy, znający doskonale stosunki miejsco- 
we, pozostawali jak najdłużej na swych stanowiskach. 

Zamieszczona wczoraj netatka — jak się dowia- 
dujemy — zainteresowała izbę handlową, która zape- 
wne nie omieszkałaby ze swej strony zająć się tą 
sprawą. Mamy jednak nadzieję, że to potrzebnem nie 
będzie, gdyż — jak to już powiedzieliśmy — nie 
| 144 zupełnie w możliwość czegoś podobnego. 

Budzik Kraszewskiego. Na urządzonej w Pe- 
szcie loterji na dochód pogorzeleów i ofjar powodzi, 
anajdował się między innemi fantami budzik, który 
przez lat 10 służył śp. J. I. Kraszewskiemu. Fant 
ten przysłany na loterję przez dra Gólóndhay a jest 
obecnie własnością  powieściopisarza węgierskiego, 
Maurycego Jokaja. Osoba, której cenną tę pamiątkę 
los przyniósł w darze, odstąpił ją Jokaiowi za dro- 
bną stosunkowo kwotę. 

Król Ludwik li. na Scenie. Berl. B. Zig. 
pisze: Wbrew oczekiwaniom o sensacyjne dra- 
midło L. Klingera p. t. > ik IL król bawarski" 
światło teatralnych kinkiftów. Oto w Saksonji w 
Deuben, jakiś przedsiębiorczy dyrektor wędrownej 
trupy postanowił przedstawić na scenie „aktualne 
to zdarzenie historyczne. Aby mieć pojęcie o rzeczy, 
warto przytoczyć szumne tytuły każdego z 5 aktów. 
Więc 1: z „Pierwsze przedstawienie Lohengrina w Mo- 
nachjam;* akt 2.: „Ońtrzegający głos matki" czyli 
„R. Wagner w „buduarze“ króla.“ Akt 3. prezen- 
tuje króla jako narzeczotiogo ; akt 4. wprowadza kró- 
lewskiego faworyta (oczywiście Józefa Katnzaj. Akt 
5, składa się z 2 obfazów: „Uwięzienie króla na 
zamku Schwansein* p „Katastrofa w Starnbergskiem 
jeziorze." Na zakońodenie sztuki „Król L. ma łóżku 
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minacją !*) Więcej chyba nie mogą 


paradnem” (.7 ilu "Saksończycy 28 małe prawdopo” 


wymagać mei 

ia ceny wstęp: TE 
ua Olbrzymie bankructwo sygnaliznią z jag 
Jorku. Znany spekulant giełdowy, Heii odd ok 
zawiesił wypłaty a paywa wynoszą tylko... 20, e 
dolarów; cyfra aktywów Zaś niewiadoma. lves 
nazywany był na giełdzie Napoleonem Ii-gim i grał 
w Nowym-Jorku taką samą rolę, jak swego czasu 
Streusbarg wW Europie. Urodzony w r. 1859 w Licht- 
field, zbankrutowany obecnie miljoner karjerę swą 
rozpoczął jako chłopiec na „posyłki W drukarni. 
Przed laty sześciu wstąpił do interesu bankierskiego 
Denslow, Easten i Herz, obznajmił się ze spekulacjami 
giełdowemi, założył interes Na własną rękę im nieba- 
wem szalonemi transakcjami na giełdzie zwrócił na 
siebie powszechną uwagę- Szczęście wszakże sprzyjało 
mu — do CZASU. Tves był bankierem kolei Cincinnati- 
Hamilton-Dayton, której dług u niego wynosi obecnie 
7,000.000 dolarów. 


0 słupy Herkulesa. 


Naga skała i nic jak skała. W niej sto paszez 
działowych po za granitowemi bastjonami; załoga 
w krytych krużgankach szydzących z miotanych 
pocisków ; zabezpieczone siłą przyrody prochownie, 
magazyny, cysterny i studnie — przystań obszerna 
i wygodna... f ks 

Oto Gibraltar w prozaicznym opisie. 

Lecz poeci augielscy poszli jeszeze dalej. 
Zrobili go symbolem brytańskiej potęgi — niedo- 
stępnej i nietykalnej, jak ta twierdza dziewicza. 

Takie pojęcie Gibraltaru wzięło ślub z naro- 
dowa tradycją a posiadanie tego cypla stało się 
punktem państwowego honoru. 

Łatwo pojąć, jakie wrażenie wywołała w An- 
glji pogłoska, że rząd pragnie wymienić Gibraltar 
na przeciwległą, do Hiszpanji należącą Ceutę. 

Jakto — wołają — pozbyć się dobrowolnie 
kluczów do bramy, wiodącej z Atlantyku na morze 
Śródziemne ? Ależ to hańba! 

Bynajmniej. To wyborny dla Anglji interes, jak 
się o tem natychmiast przekonamy. 

Naprzeciw dzisiejszej sztuki wojennej Gibral- 
tar utracił doszezętnie tradycyjne swe znaczenie. 
Przedewszystkiem port dla dzisiejszych pancerni- 
ków stał się tem, czem jest ucho od igły dla sło- 
nia, przytem prądy oceaniczne nie dają mu chwili 
spokoju. Przedpotopowe działa zastąpić wprawdzie 
można nowemi, ale ta dziewicza skała, składająca 
się z szyfru i wapienia, w proch pójdzie od dzi- 
siejszych pocisków. ua 3 

A przytem port Ceuty jest „spokojny i nie- 
porównanie większy; wysokość zaś skały wy- 
nosi 2.800 stóp, podczas gdy Gibraltar liczy tylko 
1.350. z 

Gibraltar do postawienia go w nowoczesnych 
warunkach obronnych, wymaga olbrzymich nakła- 
dów, których biedna Hiszpanja porobić nie jest w 
stanie. Gibraltar, w ręku Hiszpanji, nie będzie wart 
szeląga, Hiszpanja zaś z nabytku nie posiądzie się 
z radości, obraża to bowiem jej narodową dumę, 
że południowy cypel pięknej Andaluzji znajduje się 
w obcych rękach. ad > 

Czy Hiszpana zgodzi się na wymianę, czy 
chętnie wyda pierwszy swój posterunek na maro- 
końskiej stronie — ona. patrząca z taką pożądli- 
wością na całe Marokko ? 

Hiszpanja posiada Oeutę od lat trzystu 1 po- 
mimo wielkiego na Marokko łakomstwa i po- 
mimo wielkiej łatwości popierania wojennych ope- 
racyj, przez tych lat 300 nie posunęła się krokiem 

alej... 
$ "Data jest dotąd dla Hiszpanji niczem więcej, 
jak jedną z kolonij karnych, które zasiedlają się 
zazwyczaj przy każdej gabinetowej zmianie stronni- 
kami obalonego rzeczy porządku, prowadzonymi 
prosto z łóżka na statek. f ` 

Niewielki to pożytek. Takich karnych kolonij 
(Presidios) ma Hiszpanja wiele. Narvaez np. lu- 
biał posyłać swych przeciwników na wyspy Bale- 
arskie — więc... 

Przehandlowanie Gibraltaru na Ceutę mogłoby 
tylko trafić na opór mocarstw a zwłaszcza Francji, 
która wymianę północnego słupa Herkulesa, Olapa, 
na południowy, Abila, gotowa byłaby uważać za 
początek angielskiej okupacji Marokka, coby w jej 
afrykańskich posiadłościach stworzyło niewygodnego 
sąsiada i współzawodnika. 

W ogóle z projektowaną wymianą łączy się 
wiele trudności tak, że na wiarogodność pogłoski 
liczyć trudno. Cokolwiekbądź jednak  strzeżenie 
słupów Herkulesa przedstawia dla Anglji na długo 
jeszcze pierwszorzędny interes, który wówczas do- 

iero przeminie, gdy Francja będzie miała czas i 
środki na przeprowadzenie świetnego projektu po- 
łączenia kanałem atlantyckiego ujścia (aronny z 


zatoką lyoliską. |" 
Wiadomości literackie artystyczne. 


Wiadomości osobiste. Bracia Reszkowie ba- 
wili onegdaj w Warszawie. 

Koncert na dochód  pogorzelców | Sasowa, 
urządza w sobotę p. A. Kleinberger, skrzypek Z Pe- 
sztu. Gazety węgierskie i niemieckie chwalą bardzo 
grę p. Kleinbergera a do koncertu we Lwowie po- 
zyskał współudział p. dyrektora Marka i jogo uczen- 
nie, panien Pałkiewicz śpiewaczki 1 Tarnawieckiej 

ianistki. 

, Program jest następujący : Ernst, elegja ; Allard, 
fantazja z „Fausta“; Wieniawski, legenda i węgier- 
skie kompozycje, wykona koncertant, Z „Afry- 
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Lwów, z Izby handlowej 
dnia 30. Sierpnia 1687. 
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„yi, Karola Ludwika 
Złap galeri nerniowiacke-jażka 
Bańka blyotocznego galicyjskiego pe 
Banku kredytowego galicyjskiego 
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kanki“ i „Otello“, jakoteż pieśni odśpiewa panna 
Patkiewicz ; Chopina  polones (As-dur) odegra panna 
Tarnawiecka. . TF 

Ruski teatr pod dyrekcją pp. Biberowicza I 
Hryniewieckiego. rozpoczyna W Stanisławowie dnia 1. 
września br. szereg przedstawień. A l 

Ks. Jan Korytkowski, prałat gnieznieński, ogło- 
sił prenumeratę na obszerne dzieło p. t. „Prymaso- 
wie i metropolici polsey od T. 1000-g0 aż do dni 
naszych“. , 

W obszernem tem dziełe przedstawia uczony dy- 
gnitarz dzieje metropolji gnieźnieńskiej, jej początkową 
historję, granice i organizację. 


Z Izby Sądowej. 


Czerniowce 25. sierpnia. 
(Dwużeństwo.) 3 

Georgi Kalderar, rodem z Kaliczanki, wyznania 
gr.-orj a Z zatrudnienia kowal i muzykant, „poznał 
przed laty 17 w Bojanach Sanchirę Goriuk i 8-go 
listopada 1870 roku zawarł z nia związek małżeński 
w gr.-orj. cerkwi w Ludihorecza. Stadło to jednak 
nie było szezęśliwem, zaledwie bowiem przez Sześć 
miesięcy zdołało wytrwać pod jednym dachem. Ge- 
orgi oświadczył ciężarnej żonie, że dłużej „ne wy- 
trymaje* przy niej a gdy i połowica te same wyra- 
ziła uczucia, pożegnali się raz na zawsze.  Kalderar 
udał się do Rumunji, gdzie długi czas przebywał ; 
następnie wrócił na Bukowinę t — że to człowiekowi 
źle sumemn na Świecie — poszukał sobie gotowego 
chleba u wdowy, Anny z Paczyńskich Hołowaczyń- 
skiej, zamieszkałej w Słobodzie-Rarańcza. Anna po- 
siada własną chatę i gruntu kawałek a przytem wy- 
dała się Georgiemu wcale „fajną“ kobieciną. Toż prey- 
Jgnął do niej podstarzałem sercem — bo obecnie 
liczy właśnie lat 60. Serdeczny afekt ku wdowie 
wzmagał się z dniem każdym, zwłaszcza gdy i ona 
niebardzo unikała wyzywających spojrzeń rozkocha- 
nego starca. Żyli sobie tak wygodnie, aż razu pe- 
wnego fatalna myśl przyszła kochankowi. Zapropo- 
nował Annie, aby się pobrali. t 

— Jakże to może być, kiedy wasza żona jeszcze 
żyje? — rzekła Anna 4 j 

—- Żona — odpowiedział amant — pozwoli i 
da nam błogosławieństwo. 

— Chyba tak... 

I rzecz była postanowioną. Ponieważ Anna była 
gr.-kat. wyznania, przeto i Kalderar przeszedł na łono 
tej cerkwi. Nie zdradzając, oczywiście, niewygodnych 
tajemnie, dali na zapowiedzi i na dniu 31. lipca br. 
przystąpili do ślubu w gr.-kat. cerkwi w Czernio- 
weach. | 

Po ślubie „młoda“ para wybrała się w podróż 
miodową do... Bojan, aby odwidzić pierwszą żonę 
Kalderara i prosić ją o błogosławieństwo do szczęśli- 
wego pożycia. 

Stara Sanchira, która tymczasem wychowała już 
syna z małżeństwa z Georzim na 16-letniego wy- 
rostka, bynajmniej nie okazała żalu lub zazdrości. 
Przyjęła żonę swego męża jak najgościnniej, życzyła 
im szczęścia, zdrowia i pociechy z dziatek i w końcu 
udzieliła im uroczystego błogosławieństwa. Georgiemu 
na odchodnem powiedziała: ..Roby sobi szezo cho- 
czesz, ja ne maju nyczoho do tebe, ani ty do mene ; 
my jeśmo kwit.“ 

Zadowolony z wyniku wycieczki, powrócił Georgi 
z Anną do Słobodzi-Rarańcza i byłby wcale spokojny 
pędził żywot, gdyby nie — ludzkie małpiarstwo, 
które wszystko lubi naśladować... 

Przykład Kalderara podobał się bardzo niektórym 
wieśniakom i wieśniaczkom raranieckim. Do miejsco- 
wego parocha gr.-orj. poczęli się zgłaszać natych- 
miast mężowie z doniesieniem, iż za zgodą swych 
żon rozwodzą się z niemi i pragnę zawrzeć nowe 
związki z żonami swych sąsiadów, którzy na tę zmia- 
nę chętnie przystają.  Poczęto swatać się na dobre 
w dobrej wierze, iż za zgodą obopółną można żenić 
się i iść zamąż ponownie jeszcze za życia pierwszego 
małżonka.. Gdy paroch odmawiał ślubu, powoływano 
się na Kalderara. 

To spowodowało rzeczonego parocha do zawia- 
domienia o fakcie prokuratorji państwa w Czerniow- 
cach, która wytoczyła przeciw Georgiemu i Annie 
oskarzenie o dwużeństwo z $. 126 u. k. Rozprawa 
odbyła się przed trybunałem orzekającym tnt. sądu 
krajowego karnego na dniu 22, bm. Przewodniczył 
r. w. S. kr. p. Pitey, oskarzenie waosił prokurator 
P. Martynowicz. i Oskarzeni odwoływali się na zgodę 
i przyzwolenie pierwszej Georgia małżonki, atoli try- 
buna? nie przyjął tego usprawiedliwienia, uznał ich 
winnymi i zasądził : Georgia Kalderara na 6 a Annę 
Hołowaczyńską na 4 miesiące więzienia. 


Wiedeń 27. sierpnia, 
(Sensacyjny proces). 

Nadzwyczaj zajmujący proces karny toczył mię 
obecnie przed tutejszym trybunałem przysięgłych. 

Jako oskarżony © zbrodnię usiłowanego skryto- 
bójczego morderstwa, stawał b. handlarz obrazów i lu- 
star Adolf Fiileky, liczący lat 27%, stanu wolnego, 
rodem z Wiednia. 

Szczególniejszą uwagę zwraca na siebie nie tyle 
osoba samego oskarżonego, ile stosunek, w. jakim ten- 
że pozostawał do poszkodowanego i klasycznego świad- 
ka w tym procesie, Ferdynanda  Thallera właściciela 
realności a dalej motywa, które Adolfa Fiileky'ego, 
człowieka dotychczas  nieposzlakowanego , skłoniły 
nagle do popełnienia tak strasznej zbrodni. 

Fileky wskazuje Thallera jako tego, który zła- 
mał mu życie a to głębokie przekonanie wyrodziło 
głęboką nienawiść, która popchnęła go następnie na 
drogę zbrodni. 

Stało się to dnia 25. maja br. ) 

W r. 1883 wstąpił Adolf Fuleky jako subjekt 
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do handlu Thallera i pozostawał tam aż do r. 1885] 
W tym czasie powziął Thaller zamiar pozbycia się 
interesu. Niedługo znalazł się też kupiec w osobie 
Tauba, z którym wszedł do spółki Fiileky. Cena ku- 
pùa wynosiła 50.000 złr. Fileky dał Thallerowi 
weksle opiewające na 25.000 złr., zaś Taub złożył 
natychmiast 15.000 złr. w gotówce, resztę w weks- 
lach. Taub nie wiedział o tem, że Fiileky wszedł 
z nim do ‘półki nie na podstawie gotówki ale zapo- 
mocą wekslów, które miał spłacać ratami rocznemi 
po 2000 złr. 

W r. 1886 zawiesił Fiileky wypłaty, skutkiem 
czego musiał on zrobić znajomość z adwokatem Thal- 
lera a znajomość stała się dla niego tem nieprzy 
jemniejsza, gdy już następnego roku w miesiącu mar- 
cu sprzedał on swój udział Alojzemu Zernekowi za 
10.000 złr., z których gotówką otrzymał 2500 złr. 
w gotówce, zaś 7500 złr. w akceptach. 

„ O tej manipulacji zawiadomił on Thaliera do- 
piero 21. maja proponując mu, ażeby zadowolnił się 
owemi akceptami, gdyż gotówkę otrzymaną dla sisbie 
zużytkował. 


Rzecz oczywista, że Thaller, który miał jeszcze 
do Żądania 20.000 zł., nie chciał się zadowolić ak- 
ceptami wątpliwej natury. 

Dnia 24. przyszedł Fiileky do mieszkania Thal- 
lera celem załatwienia tej sprawy, w obec tego je- 
dnak, że ten miał u siebie guścia, wyszedł po chwili 
zapowiedziawszy się na dzień następny. I rzeczy- 
wiście, dnia 25. maja o godzinie 8. wieczorem zjawia 
się Fileky u Thallera, który go zaprasza do swojej 
kancelarji i tutaj rozpoczyna się żywa pogadanka. 
Fiileky zażądał, aby Thaller poszedł z nim do jego 
adwokata, natomiast ten ostatni nie chciał zgodzić się 
na to i proponował swojego adwokata. 

W tej chwili Fiileky wyciąga z kieszeni sześcio- 
strzałowy rewolwer i z okrzykiem „Musisz umrzeć“ 
daje kilka strzałów do spokojnie siedzącego Thallera, 
Ten jednakże nie traci przytomności, chwyta swego 
przeciwnika za prawą rękę uzbrojoną w rewolwer i 
za kark, aby w ten sposób uniemożliwić dalsze strzały. 

Rozpoczyna się zacięta walka, wśród której Fü- 
leky uderzył rączką rewolweru Thallera w głowę tak 
silnie, iż rewolwer się złamał. Wreszcie udało się 
Thallerowi dostać do drzwi a następnie schronić się 
w mieszkaniu dozorczyni domu.  Fiileky pozostał 
w pomieszkaniu, gdzie go też aresztowano. 

Według orzeczenia lekarzy sądowych Thaller od- 
niósł 11 ran a między temi dwie pochodzące od 
strzałów rewolwerowych. 

Lekarze konstatnją, że przeważna część ran była 
zagrażająca życiu Thallera a z dwoch kul rewolwe- 
rowych, które ugrzęzły jedna w szyi druga w krtani, 
za pomocą nader ciężkiej i niebezpiecznej operacji 
jedna tylko mogła być dotychczas wyciągniętą. 

Po tej strasznej morderczej scenie, gdy Fiileky 
został aresztoweny, odezwał się do jednego ze stróżów 
bezpieczeństwa w te słowa : „Wsadźcie mnie do wię- 
zienia, zbłądziłem, lecz człowiek ten zniszczył mi 
życie !“ 

W ten sposób przedstawia całą sprawę akt oska 
rzenia. 

Obwiniony przesłuchany potwierdził zarzucone 
mu fakta, zaprzeczał jednak, jakoby chciał zabić 
Thallera. Po przeprowadzonej rozprawie 8ąd przysię- 
głych odpowiedział przecząco jedenastoma głosami co 
do pytania o usiłowane morderstwo, natomiast dzie- 
więcioma głosami potwierdził pytanie w kierunku 
ciężkiego uszkodzenia cielesnego. 

Na podstawie tego werdyktu trybunał skazał 
podsądnego na trzy lata ciężkiego więzienia. 


Od Wydawnictwa w spra- 
wie Dodatku „BLUSZCZU”. 
Do dzisiejszego numeru do- 
łączamy dla Prenumeratorów 
Dodatek Nr. 33 „BLUSZCZU” 
za sierpień. Zarządziliśmy jak 
najściślejszą kontrolę w ekspe- 
dycji i na każdym adresie wy- 
ciśniętą jest stampiglia: 


SZCZ”. 


W razie więc gdyby pismo 
to nie doszło rąk przedptactcieli, 
upraszamy reklamować na 
poczcie, gdyż z maszej stron 
uczyniliśmy wszystko, aby ođ- 
powiedzieć położonemu w nas 
zaufaniu. 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Ceny zboża z dnia 30. sierpnia 1887 r 
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Przegląd polityczny. 

= Z Brodów piszą do Czasu: Tutejszy konsul 
rosyjski pan Eberhardi z wyższego polecenia 
rozpoczął rodzaj śledztwa za poddanymi państwa 
rosyjskiego, bawiącymi w obrębie jego rejonu 
konsularnego stale lub chociażby tylko chwilowo. 
Sledztwo to odbywa się w ten spo- 
sób, że poddani rosyjscy otrzymują 
obszerny kwestj onarz Z wezwaniem, 
aby go dokładnie wypełnili odpowie- 
dziami na wSzystkie pytania. Kwestjo- 
narz ten jest osobliwością w swoim rodzaju. Ża- 
czyna się od generaljów, jakie poprzedzają zwykłe 
protokoły sądowe a potem wchodzi w najdrobniej- 
sze szczegóły nietylko stosunków prawnych, lecz 
także rodzinnych. majątkowych, społecznych a nawet 
i towarzyskich. Kto szezegółowo odpowie na wszy- 
stkie pytania, ten mniej więcej napisał małą kro- 
nikę nietylko własnego życia, lecz także całej ro- 
dziny. Badania te mają służyć jako substrat dla 
ustawy, czy ukazu O poddanych rosyjskich bawią- 
cych za granicą. Byłby to chyba unikat legisla- 
cyjny, jakiego Świat jeszeza nie widział, jeżeliby 
miala wyjść ustawa normująca wszystkie to sto- 
sunki, które p. Eberhardt zbadać zamyśla. Pol- 
skim rodzinom z za kordonu rzecz ta musi wydać 
się podejrzaną już z tego powodu, że kwestjonarz 
p. Eberhardta bardzo szczegółowo formułuje kwe- 
stję edukacji dzieci. Pytany musi odpowiedzieć 
na pytanie, czy bawi za granicą dla edukacji dzie- 
ci, gdzie każde dziecko bawi, do jakiej szkoły u- 
częszeza, do jakiego zawodu się sposobi itd. itd. 
Co z tego ma wyniknąć, na to kwestjonarz nie- 
tylko nie daje wyjaśnień, ale nawet nie zawiera 
punktu oparcia dla racjonalnego domysłu. 

* Do Czasu donoszą z Wiednia: W czasie 
uroczystości koronacyjnej na Kalwarji 
z inicjatywy księdza biskupa krakowskiego speł- 
niony został akt zamanifestowania wdzięcznej przy 
każdej uroczystej okazji pamięci kraju o cesarzu. 
Zgromadzeni w Kaiwarji dostojniey Kościoła, to 
iesi biskup krakowski i arcybiskupi lwowscy obrz. 
„R i orm. wystósowali w imieniu własnem a za- 
razem w imieniu całego obecnego duchowieństwa 
i obecnej szlachty telegram do hrabiego Taaffego 
z prośbą, aby złożył u stóp tronu wyrazy najgłęb- 
szego przywiązania i niezłomnej wierności. Mani- 
festacja ta z skromną szczerością zainicjowana i 
wykonana, sprawiła cesarzowi zadowolenie. Przyjął 
on życzliwie ten objaw lojalności i polecił hrabie- 
mu Taaffemu, aby o tem zawiadomił ks. biskupa 
krakowskiego. 

* Dnia 29. b. m. odbyła się w Wiedniu ko n- 
ferencja wojskowa pod przewodnictwem ce- 
sarza, w której wzięli udział: minister hr. 
Byland-Rheildt; szef sztabu jeneralnego, jene- 
rał baron Beck; wielu oficerów sztabowych i 
funkcjonarjuszy ministerstwa wojny. Konferencja 
trwała pół godziny. 

* Z Petersburga donoszą: Senat rządzący roz- 
strzygać będzie niezadługo w nader ważnej spra- 
wie odpowiedzialności majątkowej sędziów pokoju 
i wynagradzania strat, spowodowanych nieprawi- 
dłowemi wyrokami. - 

W dalszym ciągu rozporśgcea ministra 
komunikacyj, dotyczących szkół technicznych ko- 
lejowych, polecono, co następuje: „Uczniowie, 
uwolnieni ze szkół technicznych kolejowych za złe 
sprawowanie się lub mały postęp w naukach a 
także na skutek podań, wniesionych przez rodzi- 
ców, powtórnie do szkół pomienionych przyjmowa- 
ni nie będą. Przeniesienie ucznia z jednej szkoły 
do drugiej może nastąpić tylko w następujących 
razach : jeżeli rodzina ucznia lnb opiekunowie prze- 
noszą się do innego miasta, jeżeli uczeń otrzyma 
stypendjum w innej szkole, a wreszcie na skutek 
uznania naczelnika szkoły. Rodzice lub opiekuno- 
wie, życzący przenieść ucznia z jednej szkoły do 
drugiej, winni przed końcem roku wcześnie zło- 
żyć na imię naczelnika szkoły odpowiednie po- 
| danie. 


= QGrażdanin. wydawany przez księcia Me- 
szczerskiego, występuje w sensacyjnym arty- 
kule przeciw związkowi Rosji z Francją. 
„Związek z państwem“, pisze Grażdonin, „które 
Boga nie uznaje, byłby największem nieszczęściem 
dla Rosji.* 

* Stronnictw» socjalno - demokratyczne parla- 
mentu niemieckiego wydało okólnik do zwo- 
lenników stronnictwa, zapraszający na zjazd, który 
w ciągu jesieni ma się odbyć za granicą. Czas i 
miejsce zjazdu nie są określone w okólniku dlate- 
go, aby zapobiedz ewentualnym usiłowaaiom prze- 
szkodzenia zjazdowi. 

* Nordd. Allg. Zig. potwierdza doniesienie 
Köln. Zig., iż petycje o podwyższenie 
ceł zbożowych mnożą się coraz więcej Z 
wszystkich części państwa niemieckiego. 

* Przeciw projektowanemu w Niemczech To- 
warzystwu akcyjnemu celem wyzyska- 
nia okowity, nie ustaje żywa agitacja w ko- 
łach kupieckich i przemysłowych. Berliński Bör- 
sen Cour. dowiaduje się z kompetentnego źródła, 
iż do Towarzystwa tego przystąpiło dotąd przeszło 
1.900 właścicieli gorzelni. Jest to liczba dość nie 
wielka, jeżeli się rozważy, że w samych Prusach 
Wschodnich i Zachodnich, Brandenburgji, na Po- 
morzu, Szląsku i w Saksonii istnieje 8.300 go- 
rzelni. W całych Prusach istnicie 7.400 gorzelni 
a wiadomo, że aby Towarzystwo mogło przyjść do 
ar potrzeba przystąpienia */,, wszystkich go- 
rzelni. 

* W Chamounix odbyło się dnia 28. bm. od- 
krycie pomnika Saussurea a zarazem uroczy- 
jm | — cnn - M Ó . 


Przewodnik po Lwowie. 


MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej- do 1-szej przed południem, 
od 8-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pig- 
tek. Wstęp wolny. 

MUZEUM PRZEM ISŁOWE w ratuszu, codziennie 
5d godziny 9-tej do ©-tej : wstęp w poniedziałok 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę į święta 
wstęp wolny. 

| MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej l. 18. Wstęp wolny. 

; NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, plac 
ŚW. Ducha, w dnie powszednie 80 et., w nie- 
dzielę i święta 15 et. 

BIBLJOTEKA UNIWERSYTECKA, 
z wyjątkiem dni ferjalnych. 

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu. 


codziennie 


OK UK OOOO OOÓĘ || MiG WYW WNN WERON 17 W 
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stość stuletniej rocznicy pierwszego wdarcia 
się na szczyt Montblane'u. Z Genewy przybyli dla 
nezestniczenia w uroczystościach  reprezemianci 
władz tamtejszych i mnóstwo gości z dalekich 
nawet stron. Między innymi był także francuski 
minister oswiaty Spuller. 

* W ang. izbie gmin oświadczył Fergus- 
son, że reprezentant W. Brytanji w Chinach o- 
trzymał polecenie wezwania rządu chińskiego, aby 
tenże parowcom zagranicznym poczynił na rzece 
Kantor i innych rzekach takie ułatwienia żeglugi, 
któreby umożliwiły konkurencję z 
Francją w tych samych warunkach, w jakich 
Francja traktatem handlowym Tientsinskim doszła 
do otwareia sobie ruchu handlowego przez granicę 
tonkińską. 

* Times donosi, że na północy Afganistanu 
wybuchła nowa rewolucja. Wiele rodzin 
ucieka do Indyj. 


Telegramy „Dziennika Polsk.“ 
„ (Z wydania porannego.) 

„ Wiedeń 30. sierpnia. Z Krakowa dowiaduję 
się dzienniki tutejsze, że za iniejatywą ofi- 
ejalmą odbędzie się wkrótce zjazd polskich i 
czeskich wpływowych deputowanych ceiem za- 

łagodzenie sporn czeskiego z rządem. 
Wiedeń 30. sierpnia. Dzienniki tutejsze otrzy- 
mują wiadomość, że wskutek umiarkowanego wy- 
stąpienia dr. Russa w Bodenbach, wyborcy die- 
czyńscy stawiają przeciwko niemu w wyborach 
sejmowych drugiego kandydata. Mandat Russa jest 


więc 20M 

Pod przewodnictwem cesarza odbyła się dziś 
dwugodzinna narada wojskowa. 

Bruksela 30. sierpnia. Na parowcu belgijskim 
„Parlament* znikł w porcie woreczek z. bardzo 
znaczną zawartością. ; 

_., Wiedeń 29. sierpnia. Dzienniki poranke oma- 
wiają chwiejne i słabe podstawy przymierza au- 
strjacko-niemieckiego, z Berlina natomiast zapo- 
wniają, iż interese austrjackia nie zostaną na- 
ruszone. 

„ Budapes“: 30. sierpnia. Buđa-Pester Corr. 
dowiaduje z Sofji, iż rząd francuski odwołał 
ztamtąd swego reprezentanta. 

Sofja 29. sierpnia. Ministrowie naradzali się 
wczoraj nad utworzeniem gabinetu. Stamb uto w 
konferował przez dłuższy czas z księciem w tejże 
sprawie. Sądzą, iż gabinet dziś zostanie utworzo- 
nym. Jeden z oficerów w Ruszczuku, który nieda- 
wno pewrócił z Rosji, wzbraniał się złożyć przy- 
sięgę na wierność dla księcia, wskutek czego po- 
lecono mu podać się do dymisji eo też uczynił. 
Całe to zajście jest bez znaczenia. Nieprawdą jest, 
by gdzieindziej podobne zajścia miały miejsce. 

Sofja 30. lipca. Tonczew odmówił złożenia 
gabinetu, i ma się tego Stranski podjąć. 

Berlin 29. sierpnia. Zgromadzenie właści- 
cieli gorzelni oświadczyło się przeciw utworzeniu 
prejektowanego towarzystwa akcyjnego, celem wy- 
zyskania okowity. 


Wiedeń 30. sierpnia. Na targu aboiewym ruch bar- 
dzo nieznaczny, z Galicji nic dotąd niasprzedano. Kredy- 
ty 282-193, aztatsbany 22620, węg. renta złota 100-898. 


(Otrzymane wieczorem dnia 30. sierpnia). 

Nowy ork 30. sierpnia. W Havannie 
spodziewają się wybuchu rewolucji. Lad jest na- 
der oburzony na namiestnika z powodu tego, iż 
zaokupował urząd podatkewy i wydał kilka nie- 
przyjemnych dła ludności zarządzeń. Przyszło już 
nawet do kilku starć między indnością i woj- 
skiem, które pociągły za sobą wielu rannych iza- 
bitych. Kompanje ochotników stanęły po stronie 
ludności. 

Buda-Peszt 30. sierpnia. Z powodu tego, że 
członkowie węgierskiego kleru i wielu ze znako- 
mitych osób chcą wziąć udział w uroczystości ju- 
bileuszowej papieża Leona postanowiono 
urzdziąć w dniu 20. grudnia pielgrzymkę do Rzy- 
mu składającą się z 500 osób. 

Praga 30. sierpnia. Młodoczesi zwołują na 
1. września na górze lipawskiej tabor (mityng) ce- 
m omówienia dzisiejszego politycznego poło- 
enia. 

„, Praga 30. sierpnia. Politik przypuszcza mo- 
żliwość pojednania się Czechów z rządem ber 
szkody dla powagi państwa. 

Petersburg 30. sierpnia. Stosownie do ukła- 
ga R pozę i Anglją komisja graniczna roz- 

ia ; a m Ee 

Ki x e urio rosgyjsko-afgańskiej po 
„ Sofja 30. sierpnia. Ponieważ nie można było 
osiągnąć jednomyślności przy utworzeniu nowego 


gabinetu,! postanowił ksi atry, - 
binet u steru. nie e 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 30. sierpnia 1887 r 
HOTEL Ż6RZA. J. br. Błażowski, z Czeremchowa, 


S. hr. Dzieduszycki, z Gwoźdzca. A. hr. Starzeński, z 
Iławczy. L. br. Christiani, z Trzciany. H, hr. Konarska, 
z Chrewty. Dr. J Ortyński, z Wiednia. J. hr. Potu- 


licki, z Glinian. K. Horodyski, z Tłustańkiego. Dr. B. 


Swoboda, z Wiednia. $. KarpeleB, 
blewska, z Kijowa. L, Nazarkiewicz, z Podola ros 

HOTEL FRANCUSKI. S. hr. Jabłonowski, g 
Gwoźdzca. J. Geringer, z Żółkwi. M. Rosenstrench, z 
Kolonji. R. Sandor, z Węgier. H. Glück, z Węgier. Z 
Geidecker, z Bawarji K. hr. Czosnowski, z Rosji. 

„HOTEL ANGIELSKI. B. Wierzchlejski, z Kaba- 
rowioc. F. Jasiński, z Olszanicy. Dr. A. Pietrzycki, 

LU 


Brodów. S. Kawecki, z Kołomyi H. Ki 
W. Petrowioz, z Przybówk. © Kibn, z Wiednia 


z Hamburga. A. Ste- 


nn, 


NADESŁANE. 

P. Karol Kozłowski, profesor przy kon- 
serwatorjum muzycznem, udziela lekcyj prywatnych 
na fortepjanie i na skrzypcach po domach prywa- 
tuych, jako też u siebie w mieszkaniu. Interego- 


wani raczą się zgłosić pod nr. 93 w gmachu tea- 
tralnym. 


NADESŁANE 


Wpisy w Zakładzie wyższym naukowo wycho - 
wawczym pani KAMILI POH, dawniej Felicji 
z Wasilewskich Boberskiej, rozpoczynają się z dniem 
26. b. m. w pomieszkaniu przy ulicy Akademickiej 
liczba 3 1639 a 
Ew 

NADESŁANE. 


Wiadomość użyteczna. 


Przypominamy, że Wino QChnssaing jest 
przepisTwase przez lekarzy od lat 20-tu przeciw 
boleściom sołądka, mosolnemm i trudnemu trawie: 
nis (dyspepsji), gastralgji, wiracie sił i apetytu. 

Znajduje się w głównych aptekach: 


Ra - 


Wielki 


I Siole 


na placu Castrum b) LE B Frankl & Comp. Werschetz (Ungarn). e e ° 4 poleca do siewu jesiennego pszenicę banatkę oryginalną 
p x i OREW PE z EE # najlepsze gatunki pieczywa s 1 produkcji krajowej, kostronkę, frankensteinska. żyta 


W Środę dra 31, Sierpnia 1887 r. 


Jaką KSIAZKE SZKOLNE kJ 


a>! oraz inne 
kupuja, sprzedaja i za- [A 


DZ) 


_ [W mienia 
BAJ, SNTYKWARNIA 


© 


A ulica Orm iańska 


naprzeciw 


DZIENNIK POLSKI z dnia 31. Sierpnia 1887 r. 


Śliwki turkestańskie, pakiety 5 kilowe 1:50. 
Wino czerwone w baryłkach 4 litr. 3. złr. 
Wino białe, 4 litry 2 złr. 50 et. rozsyłają 


franco za pobraniem 593 


oppa 


iini 


M- CZY Zi 


poleca 


w sklepach własnych a mianowicie: 


saRERRRRORINREKKKKEIE """r2 


EKA $ 
E- 


0-0-0: 


AA a LiL Grosz i jabłka stołowe 111 PIEKARNIA a BANK ROLNICZY 


0:0-0:0:0:0-0-0-0-6-0-6:0-6 


we Lwowie 


w różnych odmianach, szampańskie, probsteinskie i t. d. 


1660 


i i | Ormiańskiej Katedry. Wino. ron u u s s r u s 
4 lowe Przedstawienie = eee a i „mi x AolRg Rynek liczba 27 i ulica Jagiellońska liczba 6. $ igo zee x! 
be fi ZWECZE YW ŻĘ koszach franco za POAN 1 zte. 60 et, & Tamże dostać można: % 20202029290020-020-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-6. 
ne Isowe f i Y6.7 DĄ”. zł 2 W p P h b a * —>—— = Ró 
na dochód p. Sereny i reżysera Alberta SZ MN AEA Frankl 6. Comp. Werschetz * Sucharki higieniczne, Chleb Grahama pd Franciszek Titl 
STRAKA w, (Ungarn). 596 % i 1676 * "t sr’ 7 . 
% —— skład fabryczny przednich sukień i towarów wełnianych 
7 bogatym wyborowym pro- a a a . > o Ó r i£ y 
gramem Wyjsza tresura koni, | Nauki Szermierki | Rutynowany Rachmistrz $ Chleb. higieniczno-razowy 5 w Bernie Morawa) Grosser Platz Nr. 18. 1601 


ewolucje nakoniach, gimnasty- 


udziela długoletni nauczyciel metodą 


ułatwiającą szybko z dobrym postępem, 


obznajomiony z rachunkowością i prowa- 


dzeniem ksiąg fabrycznych i gospodar- 


ść 


podług własnego wynalazku wyrabiany jako Środek na 


Š | Poleca swój najlepiej dobrany skład na każda porę roku, jako 


: i ce „rok dolegliwości leniwego trawienia dla kuracjuszów 
Bo paz Drun s onn, "dn" a ki glam piwnych nalib | GB rysołam G0 sztuk sucharków za 1 alr. na prowincję, S | "cz, sukna, na cała wyprawy È kostiumy liberyjne tak dla slużby 
Po raz pierwszy: EN o e E E AN i żonaty i w sile ję sę WP ODZZÓW | zo 1 zin prowincję, sę | państwa, jako też dla urzędów lasowych, straży ogniowych i t. d. 


Najmniejszy w świecie jeżdziec bez 
siodła (4-letni) 
Theodor Strakay. 
DRUGI WYSTĘP 
sławnej jezdczyni gr.tesq.i parforce 


pp. ochotnikom wojskowym. 
Zgłoszenia uprasza składać w Adui- 
nistracji „Dziennika Polskiego.* 


Pilecki, szermierz. 


Oficjalista 


nietwie — posiada 


wieku — poszukuje posady jako zarządca 
przedsiębiorstwa przemysłowego, kasjera, 
kontrolora dóbr i t. d. W razie potrzeby 
może złożyć kaucję odpowiednią płacy 
rocznej. Łaskawe oferty proszę nadesłać 
pod adresem: M. W. poczta Frysztak 


(Galicja). 1666 


a 


w Kobiernicach 


W krejowej niżgzej szkolę rolniczej 


ARANA AGRA AGAGA OOHO | Wzory bezpłatnie. — Założony w roku 1842, 


TRL. Z SE YNY z 
POOO a sw: cm six | 
ja 


EK urs 


nauk 


i i w średnim wieku, wol anu, posza- i i EPN 1614 | p i . OK 
Mis Robertyny Nossirah. ZAD PM N aso ajann, RE Biuro wywiadowcze i ogłoszeń w al ; ; Ó w wyższym zakładzie wychowawczo - naukowym ta! 
(Parodju). zyniera; zna się na gospodarstwie i gorzel- J POLINS powiat Bialski, poczta Kozy, zaczyna się rok szkolny z dniem « bai 
jada chłubne świadectwa. | Ue KIEGO|1. września b. r. Warunki przyjęcia do szkoły: 1) ukończony | łaj ad 


Po raz pierwszy : 


PEPINO i TONI, 


najmniejsi, tylko, 50 ctm, mierzące 
klowni. 


łaskawe zgłoszenia pod lit. M. S. 
pôste restante Lwów. 1658 


M. sezon chmielowy 186] 


we Lwowie, ui. Karola Ludwika I. 5 


pośredniczy w kupnie i sprzedaży dóbr 
ziemskich, kamienie i realności, tudzież 


przy dzierżawach; "=t nmenduje Nauczy- 


16 rok życia; 2) świadectwo zdrowia; 3) świadectwo moral- m <Ę 3 
ności; 4) ukończenie przynajmniej szkoły ludowej z dobrym | M rozpoczyna się dnia 6. września, 
postępem 1 złożenie egzaminu wstępnego; 5) Rewers rodziców ||| 


| W. Niedziałkowskiej 


Wpisy uczennie dochodzacych i stałych 


1668 || 
pensjonarek E 


Po raz pierwszy: cieli domowye , Guwernantki i| lub opiekunów, poreczajacy re y | y 4 } C i 
D . [4 : Ą v ZA ul 7 A i 150 ł ) , 
ZARIF i ZAMPA  |Poleczu P. T., właćncielom dóbr | Bony,  Ojicjałistów prywatnych |. ma RAE? | | ed: JE IE gularną wpłatę roczną zir. | lęgi trwać będa od dnia 30. sierpnia w godzinach od 10. rano łał 
JE. mota usługi w kajmisowej sprzedaży wszelkich kategoryj, Rzemieślników utrzy e UCZuła, razach uwz ka 
ich camielu na miejscu pod korzy- 
stnemi warunkami i rzeżelną usługą. | 


Siegfried Schiller 


Interes komisowy , chmielarski 
Saaz (Czechy). 


tresowane i wyprowadzone przez 
beneficjantkę panią Bereng Strakay 
Na zakończenie: 


MAZEPA” 
i jego wygmanie w stepy, ukrajńskie. 


Wielka pantomina historyczna w 3. 
aktach, aranżowana i inscenizowana 
przez p. Alb. Strakaya. 


Kasa otwarta przez cały dzień. 


Początek o 7'/: wieczór. 


Jutro w Czwartek 1. Września 1887. 
GALOWE PRZEDSTAWIENIE 


benefisowe 
na dochód pani Juljii pana J. Tardini. 
Czynia się przygotowania do wspa- 
niałej pantominy 


ZOPCIUSZEJL. 


Z uszanowaniem 


T. Sidoli; dyrektor: 


592 


Siarczan miedzi 


(siny kamień) 


Korzeń mydlany 


do prania wełny 
poleca 1650 


Józef Hanke 
Skład farb i handel materjałów 
pod ,,.Czarnym Psem” 
we Lwowie, Rynek 35 
(we własnym do mu). 


„ar: dworskich, 
Przyjmuje ogłoszenia (inseraty) do 
wszystkich krajowych i zagranicznych 
dzienników, wyrabia wiza paszportów 
Dato da 


Osobny kantor służbow 


poleca wszelką 
służbę pokojową 


kuchenną. 1665 


Ekstrakt roślinny 
(Vegetabilien ekstrakt) 
Dr. SCHWEIGERA 


leczy pod gwarancją w przeciągu 4 tygodni 

wszystkie skutki onanji, jako to: polucje 

osłabienie płciowe, oraz będące w począ- 

tkach choroby nerwów i mlecza pacierzo- 

wego, wszystkią zaś inne choroby płeiowę 
w jak najkrótszym czasie. 


Dostać można fakon po 22 złr. wraz 
z opisem użycia i korespondencją bezpo- 
średnio u 594 


Dr. Sohwelgora w Wiednin 


FILL Laudong, 29. 


petycja na koszt kraju. 


Zgłoszenia uczniów przyjmuje codziennie 
i Dyrekcja zakładu. 
m : j m. $ 
KANTOR WYMIANY 


e. k. uprzywil. galic. 


AKCYJNEGO BANKU HIPOTECZNEGO 


kupuje i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 


N 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


5, Listy hipoteczne, 


jako też 


ględnienia godnych ję) to 6. po. południu. 
k 


Francuzka i Niemka są w domu dla nieustannej bań 
w 


ad 


KAAL AL | E pan aN CY CYT 
POOOQOĆ m — E E CXIX 


4. gi sh 
5 konwersacji w językach francuskim i niemieckim. 


r 
O OOOO 


y Towarzystwa E 


To 


WYCIAG 


XO złotych medali i dyplomów honorowych. 


tylko wtedy, jeżeli na ety- 
kiecie znajduje się podpis 
w niebieskim kolorze. 


= | mRNA NPA 
Centralny skład Towarzystwa Liebiga dla Austrji-Węgier: 


KAROL BEROŚ, c. K. austr. nadw. dostawca w WIEDNIU, 


I. W ollzeile 9. 


Prawdziwy 


Bie 


MIĘSNY. 
fety 


r ü >. ~ R > A 4 a o 
Ę y = Do nabycia we wszystkich większych handlach towarów kolonialnych, łakoci 
Z U < e 5 , S z a ( f b PIEMIOWANĘ Listy hipoteczne, i towarów aptekarskich, tudzież w aptekach. à "109 
p 1 z N „a à a = d w W i - 
u AE S 3 5 I 0 które według prawa z dnia 1. lipca 1868 (Dz. P. P. 38 Nr. 98) EEG — 7a. 
owa h En WE KIE 0 i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 187ł r., mogą być użyte do >= =" wj 
>n Eg Bieta lokowania kapitałów funduszowych pupilarnych, kaucyj małżeń- 00000000000000000005090000006€292050702680520 
BŁAGA F. $ Sz S ps = a 3, skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja z " GA Dy WY, i 1 | > r 3 af” " 
z > 5 GK) a t są w tym kantorze do nabycia. , E i 
th 


Siewniki rzędowe 


do jak najrówniejszego siewu, do- 
starczają w największym wyborze, 
w najlepszem wykonaniu, i po 
bardzo tanich cenach, od 150 zł. 


UMRATH i Spółka, 


nowo 0 


dkryty 1577 


BaF Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 


cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 


1550 


Seilung „B= 


tspiege! 
Gisolastrasse 4 


Dei 
a Ei 3 it 
Postiamier 


quawimel! Doei 


Wien 


Ginct 


kio używa 


lixiru do Zębów w 


gar” E 
WIELEBNYCH 0:0:BENEDYKTYNÓW 


Opact 
Dom MAGUELONNE, Przoor 


3 MENTALE SLOTI 
w Bragolli 16% 1. l w Londynie 1005 r. 
BJ 


Jah: 1 ft halbjährig 4 f 


feines dapie: rm b PA 


ma BÓLU ZERO 


PROSZEK ZAMORSK I 


zabija: pluskwy, pchły, szwaby, karaczany, mozgele, muchy, mró- 
wki, stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną nie- 


Fabryka machin „rolniczych 
Prag — Bubna, 
Ilustr.+ katalogi. gratis i franco.. 
Główny skład dla Galicji: 


Lwów, ulica Grodecka ‘l. 61, 
pod własną firmą. 
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tak dalece, że z istniejącego pokolenia 


mal szybkoscią i pewności i 
Prawdziwy i tanio do nabycia 


owadów ani ślad nie pozostaje. 


nłarnałionale Kumctisfische Revu 


Perlen des Humors 


de: Penłschen, franzósischen, angfischen u. itali 


mal monatlich 16 Seiten Gron Folio 


nel Wusendwną : pro 
Bestellungen durch al 


Vier Sprachen 


Bin Schat: fiz jede Bibliothek als 


S$ammofsOllappe pro Jah: 12 [l 


Redaction und. Administration 


Benedyktynów rozpuszczonych 
w pół szklanki wody zapobiega 
ileczy próchnienie zębów, które |% 
bieli i wzmacnia jak również 
odświeża i utwierdza dziąsła 
ybornie. 

« Oddajemy prawdziwą usłu- — 
à go naszym czytelnikom zwracając ich uwagę 
na ten starożytny i użyteczny preparat naj- 
| lepszy ze środków leczących i jedynie zapobie- 

| pajac am pe cau Pudałe 1.28 
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Á 1807r. Bipa, 
S CENI GLOWNY! SEGUIN’ iea 
Znajduje się we Lwowie w aptekach : PP. Mi- 
Kraytanownikiego, 
Redyka, 


Radę szkolną krajową pierwsza 
szkoła prywatna, przysposobiająca 
uczniów do szkół 8.ednich z języ- 
kiem wykładowym niemieesim'i pol- 
skim otwartą zostauie przez podpi- 
sanego 15. wrz: śnia b. r. przy ulicy 
Kopervika |. 17. i . 
Wpisy rozpoczynają się z dniem 
1. września codziennie od godziny 
10. do 12. przed południem i od 
3. do 5. po południu, w lokalu tejże 
szkoły, gdzie tęż wszelkie bliższe 
sze.egóły programu nauki i warun- 
ków przyjęcia uyrekcja sz.oły udzieja. 


śnischen Sagosliteratus, in der Originalsprache 


owe mesh: dens 200 Petungen ete 


falon: u sga Ka + Supe: 


U 
Pierwsza szkeła prywatna w Droguerji J. AND ELA 0 WYNALEZIONT ARTA .Prsex Przeora z 
dla chłapczyków! 13 „zum schwarzen Hund, “+ Husgasse 13 ł daei "1373 wd el K 
Koncesjonowana przez Wysoką (18 Dominikanergasse 13, 11 Kettengasse 11) w Pradze. ai. Elliru do Zębów Ojców 3 < 
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Pisis i 


— 
—— 
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Piotr Mikolasch, pod „Gwiazdą“, Józef Hanke, Alojzy Hubner, Jakób Beiser apt., 
P. Guilhofer apt., Karol Bayer, ulica Krakowska. BIAŁA : E- Kruppa. BIECZ : 
W. 00 apt, BRODY : Landesberger apt. CHODORÔW : St. Dyszkiewicz apt. 
FRYSZTAK: Jan Zaniewski aptekarz, GLINIANY; A. A, Helay aptekarz. 
GRÓDEK koło Lwowa: Anton: Lippus. JASŁO; R. Palchy apt.KOŁOMYJA : 
E. Stenzel apt.. J. Sidorowicz apt. KÓSSÓW: S. Bursa apt. KRAKÓW : Antoni 
Howełka, É. Radler apt., Stoeckmar apt. i W. Redyk apt., Konst. Wiśniewski 
apt. KROSNO: Jan Łazarowicz. KULIKÓW : B. Misiołek apt. KUTY : Ale- 
ksander Zagajewski apt. KOPYCZYŃCE: Maksym. „Reder avt. NOWY 
TARG: Ad. Baumannn, K. Lauer, S, Holzgrünn. NOWY SĄCZ: T. Gros- 
sbard. S. Lichtmann. NIEMIRÓW : K. Przedrzymirski apt. PRZEMYSL: 


| Faliszewski. SOKAL: Eug. Wysoczański apt. STANISŁAWÓW: A. 


Y Beil aptekarz. STAREMIASTO: A. Paluch apt. SUCHA : K. Czernicki 
apt. TARNOPOL: Fr. Jamrogiewiez apt. E. Frantz, TARNÓW : M. Adler b 


- 


WE LWOWIE: Zygmunt Rucker, aptekarz pod „Srebrnym Orłem,* 


$ 
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è 
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Drobne ogłoszenia. 


Doniesienia rozmaite. 


po 1'/, centa od wyrazu. 


pokoi z balkonem 
1. piętro. Ulica Kra- 
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apt, A. Berger, W. Mildner. J. Steisenberg. WADOWICE: T. Kurowski 


lascha, Wewió; 
apt., T. Rauchberger. ZŁOCZÓW: Józef Gódl. ŻYWIEC ;M. Pawłoszkiewicz. ka r Hey Ją, 


Jshla; w Krakowie w aptekach PP. 


2, 4, 5, 


szewskiego 23. 


Blumenfelda i w składzie perfum P, Jg. 
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p, Wiszniewskiego, Trauczyńekiego i w magazynie perfum P, Donni ową SEE = = 
Leopold Wajgiel EJ R. oj Jółkryty powóz u. 4 siedzenia jest omieszkania składajuce się z 6, 5, 
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Glega ga ganya bieliznę M" k NK — E-e grze P Q G a x bywatel domu we Lwowie - 
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Próbki na żądanie gratis i franco. CU oT sm >c G QI > 3 - i anie z wiktem, usługą 
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Lwów, nl. Kareła Ludwika |, 1. 
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Laskownieki, 


Papier z fabryki czerlańskiej, 
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Z Drukarni „Dzienuika Polskiego“ pod zarządem Jana Mittiga. 


